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SIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 167‘2.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każaego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 C'ite de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytom ierzu PT. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35.

OD A D M I N I S T R A C Y I .  
Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr

Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostały na ulice 
9, róg ul. Puszkińskiej.

Wskazówki ważne

dbających
o zdrowie

swych dzieci.
Przyszliśmy do przekonania, że na­

sze obecne puszki blaszane, z podwójną 
lutowaną przykrywką, są w użyciu nie­
wygodne, ze względu na to, że się 
trudno otwierają i są nawet poniekąd 
niebezpieczne, gdyż kawałki blachy, 
wpadąjące do puszki, dostają się dzie­
ciom wraz z mączką i kaleczą im usta 
i język.

Wobec tego postanowiliśmy zmienić 
puszki nasze o podwójnem przykry­
ciu na inne, z jedną nielutowaną przy­
krywką.

Ażeby uchronić publiczność od falsy­
fikatów, które bez wątpienia szkodli­
wie działają na zdrowie dzieci, zwraca­
my uwagę Szanownych naszych kupu­
jących na to, że prawdziwy nasz towar 
świeży jest tylko w puszkach, zaopa­
trzonych tak wewnątrz etykietą, jak też 
zewnątrz opakowaniem naszem, ró­
wnież i sposobem użycia tylko w ję ­
zyku rosyjskim .

Prócz tego każda puszka jest zao­

patrzona zewnątrz czerwoną etykietą 
z firmą naszego przedstawiciela, W-go 
Fabiana Klingalandaj białym 
krzyżem po środku, jako herbem szwaj­
carskim, zamiast używanych dotych­
czas niebieskicn etykiet W-go p. Wenzel. 
Czerwone etykiety puszek naszych nie 
tytko chronią Sz. Publiczność od tak 
szkodliwych niemieckich falsyfikatów, 
lecz jednocześnie dają gwarancyę świe­
żości i dobrego gatunku towaru nasze­
go, podczas gdy puszki bez tych etykiet 
zawierają towar stary.

A więc najzupełniejszą gwarancyą za 
dobroć gatunku i świeżość towaru 
przyjmujemy tylko za towar, sprzeda­
wany w puszkach, opakowanych w pa­
pier z tekstem rosyjskim, z jedną nie­
lutowaną przykrywką i zaopatrzonych 
w wyżej wymienioną czerwoną etykie­
tą. Powyższe środki ostrożności służą 
zaostrzeżenie dla Sz. Publiczności od 
kupna falsyfikatów i towaru nieświe­
żego, czem ochrania się zdrowie dzieci, 
żywionych preparatami naszymi, a także 
podtrzymuje się dobra opinia, którą 
zdołały sobie zdobyć fabryki nasze, wy­
puszczając rocznie 80 milionów puszek. 
Jednocześnie upoważniamy W-go Fa­
biana Klingalanda naznaczać z 
ramienia swego agentów w miarę, gdy 
okaże się to korzystnem dla interesu 
i wygodnem dla Szanownych odbiorców 
naszych.

Z poważaniem

i m

ś, Y e?ey
Suisse

(Szwajcarya).

Egzystuje od 1878 r.
FABRYKA PIECÓW

Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków

I. Andrzajowsklego
Biuro, Terakoty Fabryka

Kreszczatik 16 wazy Kiryłowska 6 4  
tel. 810. opłotki. tel. 2199.

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów. Multyplikatory.

Wody mineralne naturalne
świeżego czerpania,

otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece

Adolfa Marcińczyka
A536

Depot
de

A de Luze et / ils.
Zaopatrzony we wszelkie wyborowo gatunki wina pierwszorzędnych euro­

pejskich domów.
KIJÓW, M ikołajowska Nr. 4 , Telefon Nr. 9 5 4 . A3

ODEZWA
Wydziału Opieki nad choremi dziećmi przy Kij. Kat.

Tow. Dobroczynności

S P O Ł E C Z E Ń S T W A  POLSKIEGO.
Nie wiele już czasu dzieli nas od chwili wysyłania dzieci słabowitych na 

letniska.
Stojąc na czele tego Wydziału, nie bez obawy spoglądamy w przyszłość, 

czy zdołamy sprostać zadaniu  zasób bowiem niezbędnej garderoby dziecin­
nej nie starczy, niestety, dla przeciętnej nawet liczby, z każdym dniem zapisu­
jącej się dziatwy (po dziś 450) tych maluczkich pretendentów do praw, właści­
wych ich wieicowi  do swobody, do ożywczego powietrza, do uroków wiej­
skiego nieba.....

„Do tych pól malowanych zbożem rozmmitem 
Wyzlacanych pszenicą, posrebrzanych żytem11.

się, znajuzie na pev, no, potrzenna oazie/., uuuwia, uieuzua i wicie ow-
kroć cenniejszych zdobyczy  bo gdy w zaraniu życia, młodociane serduszka
żywiej już teraz zatętnią na widok biedy rówieśników—może kiedyś święta nić
takich uczuć, powiąże je  z niedolą współbraci.....

 O Miłosierdzie! potęga twa
Ożywia ludzkość, siły nam aoaa.

Niech więc odezwa nasza trafi do każdego domu polskiego, niech dziatki 
skrzętnie przeszukają, z czego chcą zrobić ofiarę, czem pragną podzielić się i 
niech dla '„najbiedniejszej dziatwy" zniosą co mogą.

Ofiary przyjmują się w biurze Kij. Kat. Tow. Dobrocz., Kijów, Diesiatynny zaułek 7

W
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.. sgera

Potęga Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
morskie w B ltyku. Za! ład rozszerzony przez 

odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra W I iworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.

ł  pensyonat w Połądze nad samym brzegiem
ł w f c j  morza. A417

b o s o : r c a ja jn

Buraczane
nasiona

selekcyjne dobrej marki, urodzaju 1905 roku.
W Kijowie, Kreszczatik 5, 

na składzie inżyniera EJBERA.
Wysyłka natychmiastowa. A459

podaje do wiadomości, że 
w Płoskirowie, podolskiej gub.

p Wacław Belke,
adwokat przysięgły, upoważniony jest 
do przyjmowania prenumeraty i inse- 

ratów.
Adres: ulica Milionna, dom Beren- 
szteina, pojedynczo N-ry „Dziennika 
Kijowskiego" można nabywać w Pło­
skirowie po 5 kop., w księgarni p. Ja­
niny Jacimirskiej i w kiosku Ratnera.

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche,, ciepłe, obszerne. 
10 pokoi, wanna, elektryczne oświe­
tlenie. O warunkach można się do­
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki- 
owskiego" (Prorezna 9), o g. 12—4.

„PRZEZORNOŚĆ”
Biuro głównej agentury od 4-go ma­

ja przenosi się na W. Podwalną Nr 93.
A516-6-2

Rzym.-Kat. Tow. Dobr,
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dl j do­

starczania takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbio domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: Die- 
siatinny zaułek Nr. 7. Codziennie od 
gudz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frcpont.

Sekretarz K. Staniszewska.

Dziś

Zabawa dla dzieci i młodzieży,
w Anosowskim (Koniuiidanckim) parku na Pie- 
czersku naprzeciw Y-go gimnazym. Od godz.

3—9-ej wiecz.
Program: Gry towarzyskie i sportowe. Kon­

kursy z nagrodami, tańce. Orkiestra. Bufet 
platuy.

Bilety sprzedają się w Biurze Towarzystwa 
(Tereszc/cnkowska 11 m. 3); w księgarni Wła­
dysława Idzikowskiego, K. Szepe’go i przy wej­
ściu w dzień zabawy od godz. 12-ej.

Ceua biletu 50 kop.
W  razie słoty zabawa przenosi się na d. 14-ty 

b. m.

Na jrzesiew ki
niem. pierwszorzędne nas. buraczane 
ostatniego zbioru. ' Gwar. kiełków, 
przewyżi a normy Magdebur. Agen­
tura „Dziennika Kijowskiego", Kijów, 
Luterańska 6. A518-5-5

K n i E T D I P U  Funduklejowska Ns 8. 
1  L U C I  m U f lę  Specyalny skład

PO CZTÓ W EK
A L B U M Y  i PAPETERI E .

A 14—50—15

f i l o  n a ń  niezbp.diw do modnego ucze- 
ŁJ la [Jdll sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro­
mana w W arszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293

Z nad Newy,
(Od korespondenta własnego „Dziennika 

Kijowskiegou).
Odpowiedź na mow^ tronową.

Petersburg, dn. 3 (16; maja.
Po kilkugodzinnej dyskusyi nad kwe- 

styami formałnemi, około g. 9-ej wie­
czorem, Izba Państwowa przystąpiła 
wczoraj do rozpraw nad wygotowanym 
przez komisyę z 33-ch przedstawicieli 
różnych partyi, projektem odpowiedzi 
na mowę Tronową.

Projekt jest dziecięciem ducha de­
mokratów konstytucyjnych i zawiera 
w sobie cały ich polityczny program, 
od powszechnego prawa głosowania 
począwszy, aż do przymusowego wy­
właszczenia większych właścicieli ziem­
skich włącznie. Nawiasem mówiąc, 
między partyą „kadetów" a „trudowi- 
kami", jak przez skrócenie nazywani 
są członkowie partyi pracy, nastąpiła 
pewna scysya na gruncie formuły pra­
wa głosowania. Trudowiki pragnęli, 
aby w odpowiedzi na mowTę tronową 
wyraźnie powiedziano, że Izba Państwo- 
wa żąda powszechnego, bezpośredniego,

równego i tajnego prawa głosowania; 
kadeci zaś ograniczyli się do mglistej 
formuły powszechnego prawa wybor­
czego, licząc się z usposobieniem bar­
dziej konserwatywnych żywiołów Izby 
Państwowej. Żywioły te zaczynają się 
już grupować. Przy pierwszem głoso­
waniu nad kwestyą formalną okazało 
się, że „prawych" jest w Izbie Pań­
stwowej olcoło 40, gdy początkowo li­
czono ich tylko 10. Formuje się ró­
wnież „centrum", w którego skład wej­
dą zapewni# konserwatywniejsi „kade­
ci" i libcralniejsi październikowcy. Siły 
liczebne tej partyi nie są jeszcze znane.

Wracam jednak do dyskusyi wczo­
rajszej. Zwrócić tutaj muszę uwagę na 
pewne akcenty mowy Rodiczewa. Po­
wiedział on między innemi: „Jeżeli rząd, 
wbrew oczekiwaniu, podtrzyma naszą 
pracę, to my nie będziemy żywić doń 
wrogich uczuć i będziemy pracowali 
z nim razem! Zdaje się, że do możno­
ści tej pracy razem z rządem kadetom 
bardzo już się śpieszy.

Przeciwko przymusowemu wywła­
szczaniu większych posiadaczy ziem­
skich, wypowiedział się tylko jeden hr. 
Józef Potocki z Wołynia. Wskazywał 
on na to, że środek taki mógłby po­
ciągnąć za sobą bankructwo państwa 
i wyrządzić wielkie szkody włościań- 
stwu. Mowę jego przyjęto bardzo chło­
dno, że nie rozległy się żywsze oznaki 
niezadowolenia, przypisać to należy wa­
dliwej wymowie hr. Potockiego i nie­
właściwemu akcentowaniu wyrazów, 
wskutek czego większość Rosyan nie 
zrozumiała, zdaje się, o co chodzi. Nie 
szczędzono natomiast oznak protestu, 
gdy przemawiał Skworcow z Astracha- 
nia, który do vs odził, że Rosyi więcej 
szkody wyrządziła walka klasowa, niż 
nadużycia urzędników. Mowę jego tak 
skutecznie zagłuszano kaszlem, że 
Skworcow, pomimo upomnienia Izby

Pojęcie oateryi i ruchu w ich 
rozwoju naukowo -  filozofiesnyn.

Odkąd człowiek zaczął obserwować 
świat, ten ostatni przedstawiał mu się 
w postaci materyi i ruchu. Natural­
nie, pojęcia te z początku były nader 
grube, i nieokrzesane, ale w każdym 
razie był to wytwór bezpośredniego spo­
strzegania, oglądania świata otaczają­
cego. Człowiek wchodził w stosunek 
bezpośredni z naturą i oddziaływał na 
jej wpływy w formie pojęć, o jakich 
nadmieniłem wyżej. Pojęcia przeto ma­
teryi i ruchu są wyrazem najsilniej­
szym rzeczywistości zewnętrznej i są 
one tak dawne, jak człowiek. Pojęcia 
te, jak wszystkie inne, używane w nau­
ce, ulegały stopniowemu rozwojowi, a 
więc udoskonalały się z biegiem czasu. 
Pierwotnie były one używane tylko w 
życiu powszcdniem, a z powstaniem 
nauki i filozofii zapanowały wszechwła­
dnie w tych dziedzinach życia ducho­
wego ludzkości. Rzec można, iż one 
zrodziły nauuę i filozofię, i były p0d- 
ścieliskiem, na którem i z którego wy­
łoniły się drugie postacie umysłów ości 
człowieka. Ten ostatni, obserwując 
świat, najpierw przyszedł do pojęcia 
wielu bogów lub duchów, których upa­
trywał wszędzie, w każdym najmniej­
szy m przedmiocie, w każdem ciele. Ruch 
przedmiotów człowiek pierwotny przypi­
sywał tym duchom lub bogom, słowem, 
zjawiska wszystkie natury objaśniał za

pomocą tych czynników' mitologicznych; 
stąd animizm czyli tłómaczenie mitolo­
giczne zjawisk przyrody. Był to pierw­
szy światopogląd człowieka, jakkolwiek 
uczeni niektórzy uważają za pierwszy 
światopogląd człowieka naiwne, bezpo- 
średnio-zmysłowe zapatrywanie tegoż na 
świat otaczający. Ten bezpośrednio- 
zmysłowy pogląd na przyrodę poprze­
dza w porządku logicznym pierwszy, 
ale nie co do czasu, gdyż człowiek pier­
wotny, nie mogąc się zdobyć na obja­
śnianie rozumne i czysto naturalne 
zjawisk natury, zaraz był zmuszony u- 
ciec się do czynników mitologicznych, 
Następnie człowiek, również na podsta­
wie obserwacyi świata mąteryalnego, 
tylko głębszej, niż w pierwszym razie, 
wzniósł się stopniowo do pojęcia jednej 
Najwyższej Istoty, jako przyczyny pierw- 
szej wszechbytu. A zatem widzimy, 
że pojęcie materyi jest poniekąd pod­
stawą religii najpierw politeistycznej, a 
później monoteistycznej.

Ale idźmy dalej.
Człowiek, rozpatrując naturę całą, za­

chwyca się rozmaitemi widokami, krajo­
brazami cudnymi, upaja się tylu wdzię­
kami, jakie natura hojnie rozlewa, oko 
jego zachwyca się bogactwem barw, 
mieniących się przed nim doborem i 
harmonią kolorów, kształtami prawi­
dłowymi gór niebotycznych. Ucho 
zaś jego jest rozkołysane szumem 
przerażającym a wspaniałym fal mor­
skich, rykiem ich strasznym, ale 
zarazein tyle majestatu zawierają­
cym. Przytem słuch człowieka napa­
wa się śpiewem harmonijnym ptaków, 
rozweselających naturę swym gło­
sem mistrzowskim. Pod wpływem tych

czynników' natury twrorzy się poczucie 
piękna, rozwija się i potęguje.

Potrzeba jednak, aoy oko widza było 
uzbrojone w wiedzę przyrodniczą, żeby 
widz nie tylko zewnętrznie, powierzcho­
wnie oglądał przyrodę, ale też wnikał w' 
treść zjawisk, z jakich się składa 
świat.

Wówezas dopatrzy 011 tego, co ujdzie 
wzroku profana; przed nim odkryje się 
świat cały przeróżnych istot żyjących, 
okiem gołym niedostrzegalnych. W ni­
kłej cząstce materyi zobaczy on miliar­
dy drobnoustrojów, pozna ich sposób 
życia, rozmnażania i t. d., słowem no­
wy świat stosunków stanie przed nim 
otworem.

Nauki więc przyrodnicze, niesłusznie 
posądzane o to, że tłumią poczucie 
piękna w człowieku, przeciwnie, dając 
mu możność wniknąć w' głąb zjawisk 
natury, poznać kombinacye niezliczone 
stosunków życiowych, przystosowania za­
dziwiające ustrojów rozmaitych do wa­
runków, w'śród których żyją, przez to 
samo silnie rozwijają w nim poczucie 
estetyczne i podnoszą je do takich wy­
żyn, do jakich profan nie jest w mo­
żności się wznieść. Poięcie zatem ma­
teryi jest również poastawą estetyki, 
ale też i pojęcie ruchu ma tę samą do­
niosłość. gdyż przeróżne kombinacye 
stosunków i przystosowań życiowych 
można tylko pojmować w formie materyi 
i ruchu. Nie rozumiem przez to ,że zja­
wiska biologiczne li tylko mechanicznie, 
t. j. za pomocą ruchu cząsteczkowego 
dają się wytłómaczyć; mam na myśli 
tylko to, że materya i ruch stanowią 
podstawę konieczną badań zjawisk bio­
logicznych.

Nauki przyrodnicze, winicnem tu do­
dać, zjawiska wszystkie, z jakich się 
składa wszechświat, pojmują głównie w 
postaci materyi i ruchu, bo, jakkolwiek 
operują one jeszcze innemi pojęciami, 
mianowicie siły i energii, wszelako te 
ostatnie mogą być rozważane w formie 
ruchu.

Ponieważ pojęcie ruchu bardziej ma 
charakter doświadczalny, niż siły i ener­
gii, które noszą wyraźnie piętno meta­
fizyczne, dla tego lepiej, zdaniem mo- 
jem, rozważać je w postaci ruchu, ja­
ko czynnika bardziej uchwytnego, cho­
ciaż także po części metafizyką prze­
siąkniętego.

Jeżeli zmuszeni jesteśmy używać, w 
braku pojęć odpowiedniejszych, pojęcia 
siły i energ-i, 10 w każdym raazie mu­
simy je łączyć z pojęciem materyi, ja­
ko z niezbędnem podścieliskiem wszel­
kich zjawisk,

Zaznaczyć tylko należy, iż pojęcie 
materyi nie ma takiego powszechnego 
znaczenia, jakie miało dawniej, zakres 
bowiem jego został uszczuplony.

Przedtem, jak wiadomo, wszystkie 
zjawiska natury, jak: ciepło, światło, 
elektryczność, magnetyzm, dźwięk, uwa­
żano za jakieś zmysłowe, istniejące w 
rzeczywistości, czyli za materye sub­
telne.

Znana jest bowiem co do światła teo- 
rya emisyjna Newtona, która została 
zastąpiona" przez teoryę ondulacyjną Huy- 
gnensa i J ounga. Później bowiem zo­
stało naukowo udowodnionem, że zja­
wiska powyższe nie są materyą subtelną, 
ale są to formy rozmaite rucnu cząstecz­
kowego, a zatem wszystkie pomienione 
zjawiska sprowadzają się do jednego

ruchu cząsteczkowego, który w rozmai­
tych waiunitach przyjmuje postacie ro­
zmaite. Nawet na materyę sami ma­
my pogląd dynamiczny, albowiem jej 
molekuły, atomy i elektrony są w cią- 

łym ruchu, a zatem pod tym wzglę- 
em można ją uważać za pewną postać 

ruchu.
Ale znów bez pojęcia materyi ruchu 

zrozumieć nie podobna, bo musimy go 
odnieść do czegoś, Te dwa pojęcia wza­
jemnie się dopełniają, chociaż ruch w 
tłómaezeniu zjawisk odgrywa rolę wa­
żniejszą.

Przy ocenie rozwoju pojęć materyi i 
ruchu potrzeba wziąść wr rachubę czyn­
niki wewnętrzne.

Grecy starożytni w początku tłóma- 
czyli zjawiska przyrody za pomocą czyn­
ników mitologicznych, ale zobaczyli, że 
takie badanie natury do niczego nie 
prowadzi, a jeszcze utrudnia niesłycha­
nie zrozumienie zjawisk świata. Po­
rzucili więc mitologie, a zwrócili się, 
wprost do samej natury, jakoby jej za­
dając pytanie i oczekując od niej odpo­
wiedzi; jednem słowem weszli na dro­
gę naukowego badania przyrody.

Pierwszy z Greków, który taki krok 
zrobił, był Thales z Miletu; on przepro­
wadził linię demarkacyjną pomiędzy re- 
ligijno-mitologicznym poglądem na świat 
a światopoglądem naukowym, pomię 
dzy metafizyką a filozofią ściśle nau­
kową czyli naturalistyczną. Podług 
Falkenberga—to jest potrzebne do le 
pszego wyjaśnienia ostatniej kwestyi 
omawianej—filozofia grecka miała cha­
rakter estetyczny, średniowieczna reli­
gijny, a nowożytna naturalistyczny. Na­
leży pogląd tego historyka filozofii no­

wożytnej uzupełnić tem, że w filozofii 
starożytnej, obok elementu estetycznego, 
który słusznie całkiem jej jest przypi­
sywany, a nawet do pewnego stopnia 
ją charakteryzuje, dostrzegamy nadto 
czynnik religijny, bardzo nawet wybu­
jały; z drugiej strony należy przypo­
mnieć filozofię Descartes’a, Leibnitza i 
drugich, aby przekonać się, ile pierwiast­
ków religijnych zawiera filozofia nowo­
żytna, której twórcą jest Kartezyusz.

Później, z biegiem czasu i rozwoju, 
ilość czynników religijnych w niej 
zmniejsza się stopniowo, aż wreszcie w 
czasach znacznie późniejszych widzimy 
wyzwolenie filozofii od religii, ale i to 
niezupełnie, bo obok kierunku czysto 
naukowego filozofii, daje się wyraźnie 
zauważyć kierunek metafizyczny, a więc 
zabarwiony religią, obok prądów przy­
rodniczych, t. j. opierających gmach ca­
łej wiedzy filozoficznej głównie na przy­
rodoznawstwie,spostrzegamy prądy wręcz 
przeciwne—krańcowo idealistyczne.

Uniezależnienia filozofii od religii, a 
zatem od teologii, dokonał pierwszy 
Kartezyusz, który wprowadził do niej 
kierunek racyonatistyczny, Spinoza zaś 
doprowadził kierunek ten do ostatnich 
granic, do największej przesady. Ale, 
jak widzieliśmy, filozofia Descartes’a 
nie była zupełnie wolna od domieszek 
religijnych, owszem była mocno niemi 
zabarwiona, a zatem jego reforma, do­
konana w dziedzinie filozofii, nie ma 
znaczenia przełomowego.

(d . n .).
X .  Jan Jaworski.
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Państwowej przez przewodniczącego, 
opuścił katedrę, nie dokończywszy mo­
wy. Natomiast żywe oklaski uzyskali 
za swe radykalne mowy Aładjin, Żył- 
kin i in., którzy od początku otwarcia 
Izby Państwowej, utrzymują w Izbie 
Państwowej nastrój raczej wiecowy, niż 
parlamentarny. Z tego wiecowo-mani- 
festacyjnego okresu Izba Państwowa 
wyj Izie zapewne nieprędko jeszcze.

Pewne symptomatyczne znaczenie 
przypisują niektórzy posłowie zachowa­
niu się publiczności, która w sporej 
gromadce defilowała wczoraj przed pa­
łacem Taurydzkim do północy. Po raz 
pierwszy bodaj od dnia otwarcia Izby, 
publiczność ta nie wznosiła żadnych o- 
krzyków na cześć posłów.

Wczoraj jeszcze wiwatowano na na­
szą cztść—mówił, uśmiechając się me­
lancholijnie jeden z posłów, dziś przy- 
jęio nas milczeniem, a jutro może wo­
łać oęaą „dałoj!“ , Pesymizm narazie 
bezpodstawny: o ile wnosić można z 
rozmów potocznych w gromadkach o- 
czektyącej publiczności, Izba cieszy się 
dotychczas zaufaniem społeczeństwa. 
Sfery robotnicze zaś kontrolują się w 
oryginalny sposób. Co wieczór na za­
kończenie obrad wyczekują przed pała­
cem wysłańcy rozmaitych organizacyi 
robotniczych, zatrzymują wychodzących 
posłów i rozpytują ich, co się działo na 
posiedzeniu. Naogół robotnicy są, zda­
je się, usposobieni dość niecierpliwie. 
Słyszałem, jak jeden z nich, z pozorów 
i zachowania wyglądający na inteligen­
tnego agitatora, narzekał, że jeśli Izba 
podniesie sprawę 8-godzinnego dnia ro­
boczego, to, zanim to przejdzie przez 
Radę Państwa, upłynie conaj mniej rok.

Tak, społeczeństwo rosyjskie jest obe­
cnie niecierpliwe. Chłopi mają nadzie­
ję jeszcze w tym roku obsiać „pańską" 
ziemię, a robotnicy chcieliby już jutro 
mieć 8-godzinny dzień roboczy, którego 
nie ma jeszcze ani niemiecki, ani fran­
cuski, ani angielski robotnik.

Dlatego wszelkie, chociażby najbar­
dziej radykalne odpowiedzi na mowę 
tronową nie zadowolnią ani chłopa, ani 
roootnika rosyjskiego. Pierwszy ocze­
kuje od Izby ziemi, drugi 8-godzinnego 
dnia roboczego.

Petersburg, dn. 4 (17) maja.

Wczorajsze posiedzenie, poświęcone 
w dalszym ciągu debatom nad proje­
ktem odpowiedzi na mowę tronową, 
miało parę wydatniejszych momentów. 
Piękną mowę o konieczności zniesieniu 
kary śmierci wygłosił p. Kużmin-Ka- 
rawajew, wymowną choć milczącą o- 
wacyę zgotowali posłowie polscy prof. Ka- 
rejewowi, gdy jedyny zresztą z mów­
ców podnosił potrzebę poszanowania 
praw innych narodowości. Gdy mów­
ca skończył, posłowie polscy powstali 
ze swych miejsc, a ta milcząca owacya 
zrobiła na Izbie dość silne wrażenie. 
Ale wczoraj też po raz pierwszy może 
od czasu otwarcia Izby, powiał po niej 
lekki wietrzyk nacyonahzmu, gdy w 
dyskusyi szczegółowej tenże prof. Ka- 
rawajew zaproponował zmianę słów „ro­
syjskiej ziemi“ na „Rosyi", dowodząc, 
że nie wszystkie ziemie, należące do 
państwa rosyjskiego, są ziemiami ro- 
syjskiemi. Poprawka ta nie utrzymała 
się w głosowaniu.

W dalszej dyskusyi zanosiło się na 
poważniejszą scysyę między kadetami 
a „partyą pracy", która koniecznie żą­
dała, aby formułę powszechnego prawa 
wyborczego dopełnić dodatkiem „bez­
pośredniego, tajnego, równego, bez róż­
nicy płci, narodowości i wyznania". 
Niektórzy z „trudowików", np. Zaboło- 
tnyj, w opozycyi „kadetów" przeciwko 
takiemu rozwinięciu formuły widzieli 
„wielkie niebezpieczeństwo dla narodu 
rosyjskiego", nawet „zbrodnię". Bu­
rzę zażegnał dopiero referent Nabokow 
oświadczeniem, że partya demokratów 
konstytucyjnych w najbliższym czasie 
wniesie projekt prawa wyborczego, o- 
partego na wszystkich radykalnych 
przymiotnikach. Naogół dyskusya wczo- 
r aj sza miała zwykły wiecowy charakter, 
w jakim utrzymują się stale obrady 
Izby Państwowej.

A. S.

izba Państwowa.
W Kole polskiem w Wiedniu odbyła 

się manifestacya na rzecz polskiej de- 
legacyi w Petersburgu.

Wśród ogólnej ciszy zabrał głos pre­
zes, hr. Dzieduszycki, i przemówił w te 
słowa:

„Zbieramy się po raz pierwszy w  cza­
sie, w Którym te dzielnice dawnej Pol­
ski, które dotąd nie miały legalnej, par­
lamentarnej reprezentacyi, zostały powo­
łane do pracy prawodawczej. Wiadomo 
nam, że również obraduje w Peters­
burgu tamtejsze Koło Polskie. W tej 
uroczystej chwili miałem zamiar sam 
postawić wniosek, który już wygłosili po­
słowie Doboszyński i Giżowski, do któ­
rego w całości się przyłączam. Sądzę, 
że nad wnioskiem tym nie będzie dy­
skusyi i że będzie on jednogłośnie u- 
chwalony“.

Wszyscy posłowie powstali z miejsc. 
Hr. Dzieduszycki mówił dalej:

„Wnoszę, zgodnie z posłem Doboszyń- 
skim, abj wysłać do Koła Polskiego w 
Petersburgu telegram z najlepszemi ży­
czeniami na tę ciężką drogę pracy".

Wniosek ten wśród oklasków jedno­
myślnie przyjęto. Następnie w myśl 
wniosku posła Giźowskiego wnosi pre­
zes Dzieduszycki, aby uzupełnić § 18 
statutu Koła Polskiego w  ten sposób, 
że w  obradach Koła Polskiego w Wie­
dniu, obok członków Sejmu galicyjskie­
go, członków Koła Polskiego w Berli­
nie, polskich członków Sejmów śląskie­
go i Dukowińskiego, mogą brać także 
udział członkowie Koła Polskiego w Pe­
tersburgu.

Wniosek ten uchwalono.

„Dzień dobry" przedrukowuje z „Du­
my" następujące Oświadczenie posła 
Lednickiego.

„W  doniosłej chwili dziejowej, kiedy 
wolne słowo wybrańców narodu poraź

pierwszy zabrzmiało potężnie, kiedy 
przez usta Muromcewa uroczyście wy­
rzekli, że wola narodu jest jedyną du- 
solą na trudnej drodze do jej urzeczy­
wistnienia—pozdrawiamy wolny naród 
rosyjski:

Pozdrawiamy wszystkich tych, któ­
rzy wysoko podnieśli sztandar w walce 
o wolność, urzeczywistnienie lepszych 
ideałów ludzkości i wyzwolenie naro­
dów.

Pozdrawiają ci, którzy w stuletniej 
walce o te ideały i swe istnienie jako 
naród, ani na chwilę nie stracili wiary 
w tryumf idei, ci, którzy dalekie tajgi 
Syberyi usieli swemi kośćmi, ci, którzy 
na każdą pobudkę bojową o wolność 
stawali w pierwszych szeregach.

Dumnie podniesione przed 76 laty 
chorągwie z hasłem: „Za naszą i waszą 
wolność" padły pod ciosami siły, która 
przedtem wytrąciła z rąk swego naro­
du sztandar bojowy „dekabrystów" i u- 
topiła jego własną wolność w krwi pol­
skiej.

Lecz w tej chwili dokonywa się nie­
jako posłannictwo narodu rosyjskiego, 
jak przypuszczał i wierzył Włodzimierz 
Sołowjew, posłannictwo, którego urze­
czywistnienie widział w tej dobie, któ­
ra była w marzeniach poetów: „Gdy na­
rody, zapomniawszy waśni, połączą się 
w jedną wielką rodzinę".

Mickiewicz powiedział: „Kto myśli o 
szczęściu tylko jednego narodu, ten nie 
jest przyjacielem wolności".

Polscy deputowani weszli w koło wy­
brańców rosyjskich z poczuciem nie- 
tylko obowiązku odpowiedzialności ho 
storycznej, lecz z głęboką wiarą w mo­
żliwość wyzwolenia narodu polskiego, 
co radośnie będzie witanem w Moskwie, 
w Moskwie Rogożskiej i Sierpuchow- 
skiej, w Moskwie mieszczańskiej i Le- 
fertowskiej.

I wcieli się w życie i rzeczywistość 
realną nadanie narodowi polskiemu, dla 
dobra całego obszaru państwa, bytu sa­
modzielnego i zgody międzyplemien- 
nej.

Posłowie polscy wchodzą w koło dro­
gich ich sercu wybrańców rosyjskich, 
serdecznie ich pozdrawiając i pomnąc 
wieszcze słowo poety rosyjskiego: „ Wie- 
rzaj w mojego narodu słowa, on nad 
twojemi prochami święcie czuwać bę 
dzie i nasza wolność wspólna jak fe­
niks wstanie z popiołów"...

Al. Lednicki.

Korespondent „Kuryera Litewskiego", 
p. Ligenza, opowiada interesujące rze­
czy o majoryzacyi Izby przez „kadetów". 
Narzucili oni Izbie nie tylko całkowite 
swoje prezydyum. ale usiłują rozporzą­
dzać się bez apelacyi w tym parlamen­
cie, mającym przecież reprezentować 
interesy wszystkich narodowości w pań­
stwie: Zaznaczywszy na wstępie prze­
bieg wyborów do prezydyum, p. Linge- 
za tak dalej pisze:

„Niemniej charekterystyczną dla 
majoryzacyi Izby przez kadetów była 
sprawa wyboru 38 członków komisyi, 
mającej zredagować projekt adresowej 
odpowiedzi Izby Państwowej na mo­
wę Tronową. Załatwili się kadeci i 
z tą sprawą z niemniejszą dezynwol- 
turą i bezceremonialnością. Zarówno 
liczba członków komisyi, jako też jej 
układ partyjny zdecydowane zostały 
przez pp.: Pietrunkiewiczów, Rodicze- 
wa, Kariejewa, Winawera, Kokoszki- 
na.... Ukaz kadecki podany został do 
wiadomości Izby w piątek w połu­
dnie, z poleceniem, aby partye i gru­
py natychmiast wymieniły kandyda­
tów swoich, a mianowicie: Stron­
nictwo K.-D. zarezerwowało dla sie- 
siebie 11 miejsc w komisyi; również
II miejsc daje grupie włościańskiej 
pracowników rolnych; 2 miejsca niech 
służą wspónie prawicy parlamentu — 
do reszty miejsc mają prawo różno­
rodne narodowości i frakeye drobne, 
tak wszelako, aby każda narodowość 
była w komisyi reprezentowanana.

Wyłom w tym ukazie udało się 
przenić wspólnemu protestowi Pola­
ków. Posłowie z Królestwa, poparci 
przez Polaków z Litwy i Rusi, zażą­
dali trzech miejsc w komisyi adreso­
wej i—kadeci ustąpili. Wówczas po­
stanowione zostały bezzwłocznie kan­
dydatury: Władysława hr. Tyszkiewi­
cza, posła z Warszawy, Jana Steckie- 
go, posła lubelskiego i ks. Druckie- 
go-Lubeckiego, posła mińskiego, i w 
sobotę, 30 kwietnia, po przeprowa- 
dzonem w Izbie głosowaniu, wszyscy 
trzej weszli w sldad komisyi adreso­
wej.

Pierwszy to był objaw opozycyi 
przeciwko „kadeckiej" omnipotencyi 
w Izbie".

W roku 1899 obchodzono w Moskwie 
uroczyście stuletnią rocznicę urodzin 
Puszkina. Prezesem moskiewskiego Tow. 
prawniczego był S. A. Muromcew. W 
imieniu Towarzystwa przemawiał pod­
czas uroczystości jego prezes. Skutek 
był taki, że wówczas rozwiązano mo­
skiewskie Towarzystwo prawnicze, naj­
dawniejsze w Rosyi. Drugi zaś mówca 
ówczesny przy tej uroczystości, W. E. 
Jakuszkin, był wysłany za swą mowę 
w drodze administracyjnej, a zaledwie 
po kilku miesiącach mógł wrócić do 
Moskwy i do swych zwykłych zajęć. 
W obu tych mowach nie było ani to­
nu zbyt ostrego, ani wogóle nic takie­
go, coby kolidowało z ówczesnymi prze­
pisami cenzuralnj mi. Obecnie obaj ci 
panowie—i pan Muromcew i Jakuszain 
—są członkami Izby Państwowej, a pierw­
szy z nich jest prezesem. Sprawca zaś 
ich wygnania, p. Goremykin—prezesem 
gabinetu.

Na poufnej naradzie posłów do Izby, 
należących do partyi konstytucyjno-de- 
mokratycznej, z udziałem wybitniej­
szych przedstawicieli tej partyi, zasta­
nawiano się nad interpelacyami, z któ- 
remi należy się zwrócić do rządu, gdj 
w państwie zapanuje spokój. Między 
innemi postanowiono zapytać właści­
wych ministrów, co zrobiły władze wła­
ściwe z powodu ujawnionych nadużyć 
podczas ostatniej wojny rosyjsko-japoń­
skiej, zarówno w armii, jak i we flo­
cie.

Paweł i Piotr Dołgorukowie — są to 
ludzie, dodający prawdziwego blasku 
ruchowi wolnościowemu w7 Rosyi.

Z urokiem imienia historycznego i sta­
nowiska wysokiego w społeczeństwie, 
łączą urok ludzi, co wbrew tiadycjom 
sfery, z której pochodzą, oddali się cał­
kowicie sprawie wolności ludu, i mieli 
odwagę wystąpić śmiało przeciw samo 
woli biurokratycznej.

Obecny wice-prezes Izby Państwowej, 
ks. Piotr Dołgorukow, z chwilą rzuce­
nia przez „ziemstwa" hasła odrodzenia 
państwa, przez udział w rządach powo­
łanych reprezentantów kraju, wysuwa 
się na czoło ruchu, jako bojownik, pe­
łen temperamentu i energii.

Wspaniałej, nieco ociężałej postawy, 
nie posiada przymiotów wytrawnego 
mówcy, za to każde przemówienie jego 
dźwięczy gorącem odczuciem sprawy 
i stanowczym tonem.

Na zjeździe listopadowym w Mo­
skwie powiedział krótko i dobitnie: 
„Oskarżenie Polakow o separatyzm jest 
fałszem. Autonomia — to nie separa­
tyzm. W przyszłej federacyi państw 
słowiańskich Rosya i Polska odegrają 
wielką rolę"...

W stronnictwie K. D. zażywa wiel­
kiego miru i otoczony jest widoczną 
sympatyą.

Stosunki pomiędzy posłami włościań­
skimi, tworzącymi grupę „pracujących", 
a partyą „kadetów" zaostrzyły się na 
gruncie reformy agrarnej.

Wśród włościan rozpatrywany jest 
obecnie projekt reformy agrarnej na 
zasadach obowiązkowego wywłaszczenia 
gruntów gabinetowych, apanażowych 
i prywatnych bez indemnizacyi ich 
wartości nie przez włościan, lecz przez 
skarb. Wzamian za to włościanie bę­
dą opłacali nieuciążliwy podatek amor­
tyzacyjny.

Projekt ten różni się na wielu pun­
ktach i jest wogóle radykalniejszy od 
projektu reformy agrarnej, opracowane-, 
go przez III zjazd „kadetów" i obecnie" 
nawet znacznie rozszerzonego na posie­
dzeniach komitetu centralnego i fra- 
kcyi parlamentarnej. Wogóle grupa 
włościańska, pod naciskiem swych przy­
wódców, zajmie prawdopodobnie w Iz­
bie Państwowej stanowisko bardziej 
opozycyjne, niż „kadeci".

Prasa zagraniczna poświęca wiele 
miejsca rozbiorowi odpowiedzi Izby Pań­
stwowej na mowę Tronową. Pisma 
berlińskie i wiedeńskie są zdania, że 
adres jest szczery, pod względem lorm 
parlamentarnych, utrzymany we wła­
ściwym tonie, a przedewszystkiem po­
siada tę ważną stronę, że „z przewyż­
szającą wszystko dobitnością odrywa 
tę niezmierną przepaść, która ciągle 
jeszcze oddziela naród od rządu". 
„Z niezwykłą swobodą słowa przedsta­
wiona jest Monarsze niedola kraju — 
powiada „Lokal Anzeiger"—i co za tern 
idzie, cały program Izby Państwowej. 
Przedstawiono żądania, których spełnie­
nie musiałoby' z gruntu wywrócić do­
tychczasowy ustrój państwowy w Rc- 
syi. Ale ważniejsze od tych pojedyń- 
czych żądań jest to wrażenie, że ten 
adres, odsłaniający stosunki w Cesar­
stwie Rosyjskiem, zawiera w sobie 
ciężkie oskarżenia przeciw rządowi i 
aaministracyi, oskarżenia, które po raz 
pierwszy dopiero dojść mają do tronu".

W gmachu, przy ul, Kirocznej, ofia­
rowanym przez rząd posłom włościań­
skim na mieszkanie, pozostało już tyl­
ko 60 deputowanych, reszta wolała so­
bie wybrać lokale prywatne. Ci, któ­
rzy tu pozostali, należą po części do 
grupy bezpartyjnej, po części zaś są to 
ludzie, którzy wprawdzie uczęszczają 
na posiedzenia stronnictwa ludowego, 
ale się jeszcze nie zdecydowali przystą­
pić do niego. Pokoje tu utrzymane są 
czysto, umeblowanie jednak jest więcej, 
niż skromne.

W jednym z takich pokojów przyjął 
puseł chłopski z Permu korespondenta 
„N. fr. Presse". Na pytanie, jakie in- 
strukeye przywiózł Tiifonow od swo­
ich wyborców, poseł odpowiedział krót­
ko:

— Mam im dać ziemię i wszelkiego 
rodzaju ulgi i mam nie wchodzić w 
żadne układy z kadetami.

— Skąd jednak wziąć tej ziemi? — 
zapytał korespondent.

— Dominia państwowe i grunta kla­
sztorne przedewszystkiem muszą być 
rozdzielone pomiędzy chłopów. Za po­
średnictwem Banku włościańskiego ma­
ją być odkupione grunta większych 
właścicieli podług nizkiego oszacowa­
nia. Chłopi spłacaliby zwolna dług. 
Taki jest plan, nie wierzę jednak, aże­
by on prędko mógł się urzeczywistnić.

— A co pan sądzi o amnestyi?
— Trzeba przebaczyć, ale nie wszy- 

slkim. Mordercy nie zasługują na prze­
baczenie i Cesarz też nie przebaczy 
wszystkim.

Po kilku jeszcze pytaniach rzekł Tri- 
fonow:

— Urzędnicy muszą się stać przy­
stępniejsi i my żądamy, ażeby zarząd 
gminny załatwiał wszystkie nasze spra­
wy, ażebyśmy nie potrzebowali uciekać 
się pod opiekę miasta. I jeszcze je­
dnego żądamy: „więcej oświaty!".

Ten sam korespondent odbył także 
wywiad u posła z Podola, Kruka, któ­
rego określa jako typowego chłopa, 
wchłaniającego w siebie idee socyali- 
styczne z jednej strony, a trzymające­
go się oburącz samowładztwa.

— Co zrobiłbyś pan na wypadek roz­
wiązania Izby? — zapytał korespon­
dent.

— Pojechałbym do domu, bo nie 
chcę być nadzianym na bagnet.

W kwestyi żydowskiej rzekł poseł 
Kruk:.

— Żydzi ciemiężą nas, biorą od nas 
co chcą i płacą co chcą. Nie robię im 
jednak z tego zarzutu. Są oni bardziej 
rozwinięci od nas. Ale też dopóki my 
nie będziemy równie rozwininięci, nie 
wolno im udzielać równouprawnienia.

Kiedy Kruk nie chciał wyraźnie od­
powiedzieć na pytanie, czy potępia po­
gromy żydowskie, wyręczył go inny 
poseł włościański:

— Jest to skutek nieporozumienia, 
któremu winni są właściciele większy< h 
majątków — rzekł, uni nas podburzali 
na Żydów, ażeby potem mogli powie­
dzieć, że nie dojrzali jeszcze jesteśmy 
do swobód.

Ceremonie w Paiacu Zimowym nie 
zaimponowały Krukowi, kiedy jednak 
zobaczył lud, witający radośnie posłów, 
wtedy zapłakał.

Posłom żydowskim w Izbie Państwo­
wej dostała się pierwsza reprymenda 
od „Wega", kióry w artykule wstęp­
nym zarzuca im, że podczas rozpraw7 
o amnestyi nie żądali dla Żydów7 ró­
wnouprawnienia i zniesienia „strefy o- 
siadłości" w7 Rosyi. „Ilistorya nigdy nie 
zapomni — kończy „W eg" — że pierwsi 
posłowie żydowscy w pierwszem przed­
stawicielstwie narodowem rosyjskiem 
nie odważyli się skorzystać z odpo­
wiedniej chwili, by urządzić wstrząsa­
jącą demonstracyę na rzecz swych bra­
ci gnębionych, wymierających w stra- 
szliwem więzieniu (granicy osiedlenia). 
„Wstyd i hańba!" — taki będzie od­
dźwięk tego faktu w nistoryi żydow­
skiej".

Glosy prasy rosyjskiej o adresie do 
tronu.

Pan Suworin (ojciec) nie jest zadowo­
lony z adresu, zdaniem jego niema w 
nim nic oryginalnego, niema żadnej pra­
cy umysłowej, jest on poprostu kopią 
obcych wzorów.

„Jest to poprostu wstępny artykuł 
dziennika. Postarano się wcisnąć do 
niego cały szereg reform mniej lub wię­
cej doniosłych, wymagających dla swe­
go urzeczywistnienia nie jednej, lecz 
kilku kadencyi. Dość dodać do tego 
adresu parę punktów, a będzie to pro­
gram socyalno-demokratyczny. Napisa­
no go oczywiście z tern wyrachowa­
niem, żeby cały świat zadziwić, a rząd 
postawić do kąta, jak winowajcę, za- 
sirachanego, niezdolnego do żadnej pra­
cy i proszącego o litość".

P. S. protestuje szczególniej gorąco 
przeciwko żądaniu zniesienia Rady Pań­
stwa.

Izba wyższa istnieje we wszystkich 
krajach. A my odrazu chcemy stać się 
najwyższą. Można pomyśleć, że mamy 
całe szeregi geniuszów lub tylko talen­
tów7. A tymczasem mam przed sobą 
bibliografię dzieł, wydanych w Europie 
w roku 1905 w różnych językach, jest 
ich 13 tysięcy, a w języku rosyjskim 
wydano w tym samym czasie trzy

Nieuzasadnionem wydaje się p. S. po­
równanie Rady Państwa do muru, 
dzielącego Cesarza od Izby.

„Z tego punktu widzenia wszak i Izba 
jest również murem, dzielącym naród 
od Monarchy. „Riecz" upatruje w adre­
sie program prac Izby.

„Program ten powinien być właści­
wie zawarty w mowie tronowej, ale to 
byłoby możliwe tylko wtedy, gdyby 
istniało opierające się na opinii kraju 
ministeryum. Poniew7aż zaś ministe- 
ryum obecne wisi w powietrzu, więc 
mogiu ono stanąć przed Izbą tylko z pu­
stymi rękoma".

Gazeta podkreśla zgodność postula­
tów adresu z programem kadetów i u- 
patruje wtem objaw nadzwyczajnej prze­
wagi, grupującej się około kadetów 
większości.

„Jest to „a Sweeping program", który 
chce wszystko zorganizować i odrazu 
zakończyć wszystkie rachunki — oto 
wrażenie, jakie musi zrobić adres do 
tronu".

Zdaniem „Naszej Żiźni", treść adre­
su świadczy o tem, że stronnictwo 
K.-D., które od początku do końca by­
ło jedynym autorem adresu, zrobiło je­
szcze jeden krok w tym samym kie­
runku, który zapewnił mu zwycięstwo 
podczas wyborów.

„Jest to droga łączenia, łagodzenia 
sprzeczności, usuwania tego wszystkie­
go, co może doprowadzić do rozłamu, 
do walki — słowem droga kompro­
misu.

„Kijewsk. Zaria" radzi kadetom brać 
przykład ze swych przeciwników, któ­
rzy nie przestają ferować wyroków śmier­
ci, podczas, gdy kadeci wygłaszają e- 
fektowne mowry, nie przestają okładać 
hidność n a h a ja m i, posłów strzelać pła­
zować uwięzionych. Wogóle całe za­
chowanie się Izby nasuwa gazecie wnio­
sek, że „kadecka większość" Izby coraz 
bardziej przybiera wszystkie cechy li­
beralnej burżuazyi.

Przegląd polityczny.

(Zakończenie konfliktu angielsko- 
tureckiego. —  Budowa sieci 

dróg żelaznych w  Azyl 
Mniejszej i Arabii.

Uchwala parlamentu niemieckiego 
co do dyet poselskich. —

S tra jk i we Włoszech 
I F rancyi).

W niedzielę upłynął termin dziesię­
ciodniowy, udzielony Turcyi przez An­
glię w ultimatum, wysłanem z powodu 
sprawy granicznej na półwyspie Sinaj- 
skim. W sobotę wieczór W. Porta 
wręczyła dyplomatyczną notę ambasa­
dorowi angielskiemu w Konstantynopo­
lu z oświadczeniem, że zgadza się na 
warunki angielskie. Tak więc spór gra­
niczny, gTożący poważnym konfliktem, 
załatwiony został pokojowo. Nie można 
było przypuszczać, żeby mogło być 
inaczej. Turcya nie mogła dopuście do 
użycia siły zbrojnej przez Anglię, gdyż 
wiedziała z góry, jaki byłby tego osta­
tecznego środka rezultat. Anglia nie 
mogła żądań swych nie popierać siłą i 
musiała wysłać swą flotę Śródziemno­
morską dla demonstracyi na wody tu­
reckie, gdyż doświadczenie uczy, że 
Turcya, jedynie pod grozą siły, gotową 
jest do ustępstw.

Dziś sprawa należy już do historyi. 
Turcya, w ostatniej godzinie przed upły­
wem terminu, oznaczonego w ultimatum, 
oświadczyła, że cofa swe wojska z for­
tec granicznych na półwyspie Sinajskim,

dodaje, że nigdy nie zamierzała zmie­
niać status quo na półwyspie, grani 
czą^ym z Egiptem, że równocześnie 
zawiadamia o tem khedyw7a Egiptu, 
prosząc go, aby, w7spólnie z oficerami 
generalnego sztabu tureckiego, przez 
swych oficerów zbadał sporne punkty 
i przywróci! pierwotny stan rzeczy na 
granicy egipskiej.

Nota ta przesłaną została przez am­
basadę angielską w Konstantynopolu 
do Porcign Office w Londynie i jest 
nadzieja, że przez rząd angielski uzna­
ną zostanie za wystarczające upokorze­
nie Turcyi. Niemniej jednak, sprawa 
konfliktu z Turcyą usuniętą nie jest. 
Tkwi ona znacznie głębiej, niż na po­
graniczu na półwyspie Sinai.

I nie o El-Arisch, ani o Akabę idzie 
w tej chwili Anglii. Nie o posiadanie 
dwu marnych forteczek na półwyspie 
Sinajskim, ani o pustynie Tih na Sinai 
szło Anglii, kiedy rozpoczynała spór 
graniczny w Egipcie. Idzie tu o wa­
żniejsze sprawy.

Anglia oddawna pożądliwem okiem 
spogląda na Arabię o posiadanie Mek 
ki i Mediny w Hedżas, prowincyi 
nadbrzeżnej nad Czarnem morzem, li­
czącej przeszło 350,000 kw. kilometr., 
któreby panowanie Anglii w świecie 
muzułmańskim, w całym Islamie, nie­
zmiernie podniosło, a zarazem posiada­
nie kanału Sueskiego przeciw wszelkim 
zamachom konkurencyjnym stanow7czo 
ubezpieczyło.

Obydwie zachodnio-arabskie prowin- 
cye, Hedżas i Yemen, należą do pań­
stwa Osmanów jedynie z pozoru i z na­
zwy. O jakichkolwiek prawach zwierzch- 
niczych sułtana, nie było tam dotąd 
słychać, to też Anglia zwolna przygo­
towywała teren do zajęcia tych prew m- 
cyi nadbrzeżnych.

Noszono się nawet w Londynie z pro­
jektem budowy dwu linii dróg żela­
znych, łączących Suez z Basrą nad per­
ską zatoką i drugą linię łączącą Suez 
via Akiba-Medina-Mckka z Adenem, 
tym kluczem wr ręku angielskim na 
Wschodzie. Gdyby projekt tych kolei 
istotnie został uskuteczniony przez An­
glię to faktycznie w7eszłaby Anglia w 
posiadanie całej Arabii Zachodniej i by­
łaby panią miejsc świętych, fna- 
jących największe znaczenie w całym 
Islamie.

Tymczasem, wbrew wszelkiemu ocze­
kiwaniu, pod wpływem niemieckich 
podszeptów i za pieniądze, dostarczone 
z Berlina, Turcya sama przystąpiła do 
budowy kolei żelaznej z Damaszku wiel­
kim traktem pielgrzymim do Mediny 
i Mekki Rok temu Turcya zgniotła 
wywołane przez Anglię powstanie arab­
skich szczepów w Yemen w t. zw. Ara­
bia Felix i przygotowywała sobie teren 
do budow7y Kolei do miejsc świętych.

Budowa kolei żelaznej, z Damaszku 
do Mekki rozpoczęta, już jest w części 
na przestrzeni Damaszek-Ma’an gotową 
w7 dniu 1 września 1904 r. oddaną została 
do użytku publicznego. Tym sposobem, 
z linii, obliczonej na l ,800 km., czwarta 
część, t j 460 km., jest już ukończoną. Ró­
wnocześnie francuskie Towarzystwo bu­
duje odnogę kolejową od nowuutworzyć 
się mającej linii Damaszek-Mekka do 
Beyrutu. Druga odnoga morska tej 
kolei, od stacyi Der’at do Haifa nad 
morzem, została już ukończoną i w dniu 
15 paździer. 1905 r. do użytku oddaną. 
Równocześnie prowadzą niemieccy in­
żynierowie trasę z Damaszku na północ 
do Halebu, starego Aleppo, gdzie połą­
czą tę kolej z niemiecką linią kolei 
Bagdadzkiej, prowadzącej do Konstanty­
nopola. Tym sposobem, dzięki pomocy 
niemieckiej, stolica Osmanów, Konstan­
tynopol, połączony będzie siecią kolei 
żelaznycn z miejscami świętemi w Ara­
bii i z Bagdadem. I to jest główne 
niebezpieczeństwo, grożące Anglii. Tu 
krzyżują się plany polityki niemieckiej 
i angielskiej, i na tym punkcie Anglia 
jest bardzo drażliwą.

Tu już nie same jedynie interesa po­
lityczne są w grze. Tu idzie głównie 
o interesa ekonomiczne. Taka sieć ko­
lei żelaznych, nad którą w tej chwili 
pracują w Azyi mniejszej i w Arabii 
inżynierowie niemieccy, jest groźną 
konkurencyą dla kanału Sueskiego i 
otwiera Europie nową drogę nad mo­
rze Czerwone. Ostatnia niedawno otwarta 
stacya kolei żelaznej z Damaszku do 
Mekki, Ma’an es Sanan, oddaloną jest 
już tylko o 125 km. od Akaby, położonej 
nad zatoką tegoż imienia, łączącą się z 
morzem Czerwonym.

Akaba jest wprawdzie dziś jeszcze 
marnym portem, lecz po skończeniu 
budowy 125 km. kolei, może się stać 
najważniejszym punktem handlowym.

Przeciw budowie tej kolei Anglia 
protestowała i potrafiła przedłużyć jej 
wykończenie. Nie mogąc atoli zupeł­
nie udaremnić tego planu, Anglia posta­
nowiła zbliżyć się do Akaby miasta. 
Nie mogąc atoli pokojowo zająć Akaby, 
graniczącej wprawdzie z półwyspem 
Sinajskim, lecz położonej na terytoryum 
tureckiem Anglii, zajęła Taabę na pół­
wyspie Sinajskim, położoną tuż naprze­
ciw Akaaby.

Obecnie Turcya przyznaje Anglii, a 
raczej Egiptowi, bezsporne panowanie 
na półwyspie Sinajskim. tak więc z 
Taaby bronić będzie Anglia swych in­
teresów, zagrożonych w Akabie. Dla 
tego to Turcy zajęli Taabę w chwili, 
gdy spór graniczny wybuchał, a teraz 
muszą Taabę ze wstydem opuścić, pod 
wpływem przekonywających argumen­
tów skoncentrowanej fłoty angielskiej 
śródziemnomorskiej. Spór graniczny o 
forteczki na Sinajskim półwyspie skoń­
czył się: walka o panowanie w7 miej­
scach świętych, walka o Mekkę i Mc- 
dinę jeszcze długo trwać będzie. Ale 
jej wynik nie może być wątpliwym. 
Dziś wydała Turcya Taabę Anglikom, 
jutro oddać musi Akabę i za Akabą 
pójdzie cała Arabia. W ten sposób 
Anglia nawiąże nowe ogniwo w swych 
posiadiościach zamorskich i od Egiptu 
do Indyi nie będzie już żadnej przerwy 
w posiadłościach angielskich.

Parlament niemiecki przyjął w dru- 
giem czytaniu przedłożenie rządowe w 
ayetach poselskich, wszakże z bardzo 
znacznemi i zasadniczemi zmianami.

Przy tej sposobności rząd poniósł 
klęskę.

Rząd bowiem projektował, aby, ró­
wnocześnie z przyznaniem dyet posel- 
skichzzmieniono paragraf 28 konstytu- 
cyi państwa, dotyczący regulaminu par­
lamentu i sposobu prowadzenia obrad. 
Na to kładł sekretarz stanu, hr. Posa- 
dowsky, główny nacisk, dodając, że 
rządowi idzie o to, aby, przy braku 
kompletu w izbie, praca parlamentarna 
mogła iść dalej. Sprzeciwił się temu 
bardzo stanowczo poseł socyalistyczny, 
Singer, wskazując bardzo słusznie, że, 
przez zmianę paragrafu 28 konstytucyi, 
rząd związkowy wkracza bezpośrednio 
w prawa parlamentu, na co, w obronie 
godności własnej, parlament nie może 
pozwolić. Przy głosowaniu większość 
ośw iudezyła się przeciw wnioskowi rzą­
dowemu i odrzuciła proponowaną zmianę 
paragrafu 28 konstytucyi. Za rządem 
głosowali jedynie konserwatyści i część 
stronnictwa państwowego, przeciw rzą­
dowi głosowali Polacy centrum, socya- 
liści, wolnomyślni i liberalni narodowi. 
Poczem cała ustawa o dyetach posel­
skich, z małemi zmianami, została przez 
parlament, według wniosku komisyjne­
go, uchwaloną. *

* *
Strajk powszechny we Włoszech, u- 

rządzony przez socyalistów, można już 
uważać za skończony. Co prawda sa­
ma organizacya strajkowa wydała ha­
sło powrotu do pracy. Posłowie socya- 
listyczni złożyli swe mandaty do izby 
poselskiej, któia, jak wiadomo, nie przy­
jęła do wiadomości tej demonstracyi. 
Gdy jednak mimo to posłowie socyali- 
styczni upierali się przy swej rezygna- 
cyi, parlament włoski przyjął ją do wia­
domości i uznał mandaty poselskie so­
cyalistów za opróżnione. Rząd rozpisał 
nowe wybory uzupełniające. Nie ulega 
wątpliwości, że w tych okresach wy­
borczych wybrani zostaną ponownie ci 
sami kandydaci socyalistyczni.

** *
Ruch strajkowy we Francyi, urządzo­

ny przez „konfederacyę robotniczą" w 
celu uzyskania ośmiogodzinnego dnia 
pracy, trwa już drugi miesiąc i nie tyl­
ko nie słabnie, lecz przeciwrnie, czyni 
nowe postępy. Obecnie pół miliona ro­
botników strajkuje we Francyi. W sa­
mym Paryżu 150,000 robotników opu 
ściło pracę; zupełnie powszechnym jest 
strajk robotniczy w fabrykach żela­
znych i w przemyśle metalurgicznym 
(35,000 strajkujących), w przemyśle bu­
dowlanym (60,000 strajkujących) i w 
przemyśle powoźniczym (20,000 straj­
kujących), w drukarniach stiajkuje 8 
tysiące zecerów i pomocnikow. One- 
gdaj uchwalili strajk powszechny robo­
tnicy w zakładach elektrycznych, stola­
rze meblowi i robotnicy ram.

Szykuje się strajk krawców7.
Przedsiębiorcy budowy automobilów 

urzędzili look-out, t. j. sami zamknęli 
swe fabryki i nie puszczają robotników. 
W tej gałęzi przemysłu fabrycznego, 
który stanowi główną gałęź eksporto­
wą, pracuje 25 tysięcy robotników.

Na prowincyi strajk również rozsze­
rza się. W Lyonie strajkuje 15 tysięcy 
robotników, a przedsiębiorcy przędzalni 
jedwabiów w Lyonie przygotowują lo- 
okout, który dotknie 30 tysięcy robotni­
ków i robotnic. W Tulonie fabryki 
strajkują, podczas gdy robotnicy war­
sztatów okrętowych rządowych powró­
cili do pracy. Rząd dotychczas nic nie 
czyni, żeby zapobiedz tym kolosalnym 
strajkom i lokautom, które stanowią 
nie tylko ruinę dla robotników, lecz i 
ciężko dotkną ekonomiczne położenie 
państwa.

A jednak w tym rządzie zasiadają sa­
mi radykałowie i radykałowie socyaliści, 
a cały rząd opiera się na bloku socyalisty- 
czno-radykalnym. W potrzebie rząd so- 
cyalistyezno-radykalny używa siły zbroj­
nej, a pod względem reform społe­
cznych nie dorósł rządom, w których 
rządzą burżuje i narodowcy, którzy do­
tychczas wszystkie reformy społeczne 
uchwalili, aby wytworzyć najkorzystniej­
szej warunki dla pracy robotników.

w.

Z życia prowincyi.
Berdyczów, 24 kwietnia 1906 roku.

Minęły wybory do Izby Państwa, opadło pod­
niecenie, wywołane walką partyjną, życie po­
częło się toczyć swą zwykłą koleją, ujawniając 
jednak niepokój o to, co nam przyniesie dzień 
jutrzejszy, czy nadzieje, jakie pokładamy w lzbje 
Państwowej, choć w części się spełnią.

Dziś, gdy już wiadomo, że do składu Izby 
weszły przeważnie żywioły postępowe, mozemj 
przypuszczać, żo swobody konstytucyjne ogłoszo­
ne w Manifeście z dnia 17 października r. z., 
wprowadzone zostaną w życio i odetchniemy 
wolniejszą piersią, czystszem powietrzem, po 
wielu latach cierpień i duszenia się w atmosfe­
rze represyi, szczególniej w okresie rządów 
Plewego.

Dość już jednak tego. czas wrócić do spraw 
codziennych; dziś za Waszem pośrednictwem 
pragnę zwrócić uwagę szerszego ogółu naszego 
grodu na dotkliwy brak w naszem mieście To­
warzystwa Dobroczynności.

Dziś, gdy tyle nędzy spotyka się na każdym 
kroku, gdy sotki ludzi, pozbawionych kawałka 
chleba wskutok upadku przemysłu i finansowego 
kryzysu, błaga o jakąkolwiek pracę, istnienie 
Towarzystwa Dobroczynności przyniosłoby, jeżeli 
nie całkowita, ulgę, to choć w części zapobiegło­
by tym strasznym skutkom, jakie są następstwem 
braku pracy, nędzy i głodu.

To też w roku ubiegłym grono zacnych ludzi, 
szczerze współczujących niedoli bliźniego, zaini- 
oyowało utworzenie pomieuionego Towarzystwa; 
ustawa była juz opracowaną, należało ją  tylko 
posłać do zatwierdzenia, lecz, niestety, projekt 
pozostąjo do dnia dzisiejszego tylko... proje­
ktem.

Kie wchodząc w szczogółowo rozpatrywanie 
przyczyn, dla których projekt ten npadł, za W a­
szem pośrednictwem zwracam się w imionin 
licznego zastępu biedaków do tych, którzy już 
raz byli podjęli tę zacną myśl utworzenia Towa­
rzystwa Dobroczynności, by oni nanowo poczęli 
sta 'ania, w celu założenia takowego.

Ofiarność ogółu nie zawiedzie pokładanych 
nadziei i nie wątpię, że składki popłyną szero- 
kiom korytem; każdy, szczerze współczujący nie­
doli, chętnie przyjmie udział i złoży swój grosz 
wdowi na ołtarzu ofiarności ogólnej.

Pragnę, by głos mój nie pozostał bez echa. 
i wywołał w gronie pierwszych inieyatorów tej 
pożytecznej iustytucyi chęć podjęcia starań na 
nowo, a być może, iż tym razem uda się osią­
gnąć pożądane rezultaty.

W dniu wczorajszym zaalarmowani zostaliśmy 
o godz. 11 wieczorem licznymi strzałami kara­
binowymi; przyczyny tej kanonady, jak się wyja-
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śniło, są, następujące: przed kilku dniami, jeden 
z pracujących w tutejszych piekarniach Tumów, 
zwrócił się do szer-^ w ca  konwojowego oddziału 
z prdpfflyi rą sprz. . . .  „-r: u k .w . i - -  . 
cenie 20 ruhii za szu  . r-:, pu/ornic
zgodziwszy się na propozycyę, zawiadomił o tern 
swą władzę, następstwem czego było urządzenie 
zasadzki, i gdy w umówionym czasie turcy w 
liczbie trzech zjawili się po karabiny, żołnierz 
wyniósł im takowe, wystrzeliwszy jednocześnie 
na alarm; Turcy, rzuciwszy karabiny, poczęli ucie- 

ać, lecz rozpoczął się za nimi pościg, a gdy 
Turcy zaczęli się odstrzeliwać, dano ognia i je ­
den z uciekających padł, zabity na miejsen, dwaj 
inni zdołali zbiedz. Zaaresztowano około 20 Tur- 
ków-piekarzy; wdrożono śledztwo.

Z inicjatywy prezydenta miasta, p. Korniło- 
wa, ma się odbyć w dnin jutrzejszym w sali 
Rady Miejskiej posiedzenie b. członków b. Od­
działu rosyjskiego Towarzystwa opieki nad zwie­
rzętami, w celu wznowienia działalności tako­
wego. O rezultacie posiedzenia napiszę Wam 
następnym razem.

Esbe.

Kamieniec Podolski, d. 27 kwietnia.
Dziś rano, wyszedłszy z domu na miasto, uj­

rzeliśmy ulice udekorowane flagami i przypo­
mnieliśmy sobie, że to z okazyi otwarcia pier­
wszego Sejmu w Rosyi.

Nie bez pewnego * nawet rozrzewnienia spo­
zieraliśmy na szeregi tych kolorowych kawałków 
Eiateryi, stanowiących jakby zapowiedź innej, 
lepszej przyszłości. *

A życie* codzienne id^ie sobie swoim trybem. 
Nie zdążyli robotnicy szewscy usunąć wynikłe 
wśróa nich nieporozumienie, a już rozpoczął się 
strajk pracowników igły.

W  tych dniach, wszyscy robotnicy krawieccy, 
pracujący w jednym z większych zakładów kra­
wieckich tutejszych, p. Guta, zaprzestali robót 
i zażądali polepszenia warunków pracy. Wyma­
gania ich w głównych zarysach redukują się do 
nnormow ania ilości godzin dnia 'oboczego do 
dwunastu (a więc p. ąęoŁano codzień dłużej), 
z godzinną przerwą na obiad i do wydawania 
płacy czeladnikom miesięcznie po 35 rąbu w 
ciągu całego roku, niezależnie vd tego, czy ro­
bota jest, czy jej niema. Dawniej płacono od 
sztuki, co robotnicy uważają za uciążliwe dla 
siebie. Jako ogólne żądanie, czeladnicy i cały 
pracujący skład wymaga nadal grzecznego obcho­
dzenia się nie tylko ze starszymi robotnikami, 
ale i z terminatorami (a więc obchodzono się 
niegrzecznie). Tylko po wypełnieniu tych żądań 
robotnicy zgadzają się przystąpić do dalszej 
pracy.

Jako nie specyalista, nie mogę wdawać się 
w roztrząsanie ich żądań na punkcie płacy, je j 
ilości i sposobu wynagrodzenia, ale co do ilości 
godzin roboczych w dniu i obchodzenia się z pra­
cującym personelem, to chyba każdy z nas, będąc 
na ich miejscu, zrozumie łatwo i przyzna, że 
każdy człowiek ma prawo wymagać dln siebie 
ludzkich warunków bytu.

Cg do kwestyi utrzymania nadal okręgowego 
sądu w murach naszego miasta, to nadeszła wia­
domość z ministeryum do radnych 'miasta, że 
rząd uwzględnia prośby Kamieńezan i zostawia 
i nadal tę mstytucyę sądową na miejscu, a więc 
„Cieszcie się Ateńczycy i t. d.“ .

Co do teatru polskiego, to z prawdziwą przy­
jemnością notuję, że pociąg naszej pnbliczności 
ku niemu coraz się wzmaga i mamy nadzieję, 
że zapowiedziane początkowo dziesięć występów 
naszych artystów może zostaną podwojone.

D. 28 kwietnia.
Dzień otwarcia Izby poselskiej, w mieście 

naszem minął dość spokojnie. Z inieyatywy za­
rządu miejskiego, w uniu tym ulice były udeko­
rowane kolorowemi flagami. W  soborze odpra­
wiono nabożeństwo z wygłoszeniem długich lat... 
i członkom Izby państwowej. Uczniowie zwol­
nieni byli od zajęć. Wieczorem uiluminowano 
wieżę ratusza i fronton starego bulwaru, to jest 
przedmioty, znajdujące się pod zarządem muni­
cypalnym. Rerzta zaś miasta, jak domy mie­
szkalne, tak i biura rządowe, ginęły w zupełnym 
mroku. Stąd można zakonkludować, że cieszył 
się z Izby tylko „centr‘L, a lewica (żydowska) 
i prawica (biurokratyczna) pozostawały więcej, 
niż obojętne.

W swoim czasie zawiadamialiśmy o proje­
ktowałem Stowarzyszeniu ukraińskiej „Proświty11. 
Obecnie jeden z członków tego sympatycznego 
stowarzyszenia podąje do pnblicznej wiadomości, 
na szpaltach miejscowej gazety, że d. 21 kwieć 
tnia, gubernialne do spraw społecznych „pri- 
Sutstwie11 zawiadcmiło członków rzeczonego sto­
warzyszenia, że ustawa projektowanej „Proświty11 
została zaciągniętą do regestru, to jest Towarzy­
stwo staje się dozwolonem i może rozpoczynać 
swe czynności, które się składają z wydawania 
i drukowania prac, mąjących ua celu kulturalno- 
wychowawczy rozwój udności, zakładanie czy­
telni, bibliotek i sklepów, ze tpizedażą odpowie­
dnich dzieł i t. d.

Godną zaznaczenia jest wzmianka w progra­
mie stowarzyszeńia, że będą mu obcemi zupełnie 
jakiekolwiek zakusy szowinistyczne, bowiem liga 
ma na celu li tylko zdrowy rozwój ludu ukraiń­
skiego, bez cienia jakiejkolwiek nietolerancyi dla 
innych narodowości. Ten ostatni rys działalności 
rzeczonego Towarzystwa pozwala mniemać, że 
rozszerzenie oświaty wśród Rusinów będzie też 
i naszym sojusznikiem.

Nieszkodziłoby i nam, Polakom, wziąść przy­
kład z naszych rusińskich pobratymców i zawiuąć 
się nad stwórz* niem podobnego Towarzystwa.

A to naprzykład wstyd nawot pomyśleć, żeby 
Kamieniec, miasto, mające około siedmiu tysięcy 
mieszkańców polskiej narodowość i posiadające 
tradycyę polskiego miasta, nie miał ani jednej 
księgarni, gdzie można byłoby znaleźć potrzebna 
polską książkę, lub elementarz. Dawniej, to mo­
żna się Dyło powoływać na „takie czasy11, ale dziś 
errecież czasy się odmieniły i spać już nie wolno 
dłużej, bo moglibyśmy się pokazać przed społe­
czeństwem w oli tych panien, co spóźniły się 
z zapaleniem lamp w biblijnej przypowieści.

Tak samo naprzykład dotychczas nie widzie­
liśmy w Kamieńcu ani jednego polskiego szyldu 
na sklepach. Myślę, że tc w części zależy od 
samej kupującej publiczności. Co?

Surmaoz.

Z TEATRU.
Sezon letni źle się rozpoczął; codzienne de­

szcze nie pozwalają publiczności odwiedzać ogro­
dów a z nimi i letnich teatrów, to też pustki świecą 
i w operze (ogród kupiecki), i w operetce 
(Chateau des Fleurs); wilgotne wieczory, wido­
cznie zaprą*.iąją w wilgotne usposobienia arty­
stów, bo, jak dotąd, gra ich i śpiew są bardzo 
wilgotne; dobre koncerta symfoniczne wogr odzie 
klubu kupieckiego mogłyby sprawić prawdziwą 
przyjemność melomanom, ale ci wyrzekają się 
dotąd tej przyjemności, widocznie bojąc się ka­
taru; dosyć ciekawe są widowiska na scenie 
ogrodowęj w Chateau des Fleurs, szczególnie 
niepowszednie są produkeye pływających luazi; 
do dużego szklanego basenu z wodą wstępuje 
dwoić pływaków, mężczyzna i kobieta i zadzi­
wiają widzów rozmaitćmi sztukami, wyprawiane- 
mi pod wodą, a szczególnie niezwykli długiem 
przebywaniem pod wodą.

W  teatrze miejskim odbywają się przedsta- 
wieu.a trupy dramatycznej p. Komisarzewskiej; 
pnbliczność nie licznie się gromadzi; p. Komisa- 
rzewska zbiera sporo oklasków.

k a l e n d a r z .

7 (20) Niedziela— Domiceli i Eufrozyny M.
8 (21) Poniedz. — Stanisława B. N.

9 (22) Wtorek — Grzegorza.
10 (23) Środa — Izydora Or.
11 (24) Czwart. — Wniebowstąpienie Pańskie.
12 (25) Piątek — Pankracego M.
13 (26*3obout — Serwacego B. W .

Wschód słońca o godz. 4 m. 7. 
Zachód słońca o g. 7 ni. 47. 
Długość dnia godz. 15 m. 40, 
Przybyło dnia godzin 7 m. 34.

Wschód księżyca o g. 8 m. 54 w.

Zachód księżyca o g. 5 m. 27 r. 
Dnia 10 Nów o g. 9 m. 36 r.

Teatr miejski. Dziś: „Dzieci słońca11 Maksy­
ma Gorkiego; jutro: „Dom lalek-1, Henryka Ibse­
na; występ p. W. Komisarzewskiej.

Teatr letni klubu kupieckiego. Dziś: „Czerewi- 
czki11, opera Czajkowskiego: jutro: „Faust11 opera 
Gounod'a.

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia G maja 1906 r.

g- 7 g- 1 g- 9 
zrana po poi. wiecz. 

Temp. pow. wedł Cel. 16,4 22,8 17,9
Barometr pizy 0 w m m 737,8 738,3 737,6
Stop. wilgotności w proc. 88 56 84
Kier. i sz. (w m. na m. s.) PW 4 P4 W 4tf 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 5 6 9
Ilość opadów w m/m 1,3 —

od g. 9-ej yiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. rowietrza w ciągu doby . 23,2
N a jn iższa ..................................................................14,2

„  na powierzchni ziemi . . 12,5
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 19,0
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 14,9
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Maksimum barometryczne w Norwegii i Ura­
lu (B «d t—767 m. m., Orenburg—766 m. m.). Mi­
nimum barometryczne w Niemczech (Swinemiin- 
de — 749 m. m.). Opady wypadły miejscami na 
północo-zachodzie, burze na poluduio-zacliodzie 
Rosyi. Temperatura wyżej normy w całej R o ­
syi. 'Oczekąje się: gorąca, sucha pogoda na Uralu, 
w środkowej i dolnej Wołdze, gorąco, burze, 
przechodzące deszcze na Dnieprze, Donie i na 
zachodzie Rosyi, chłodniej, sucho w Finlandyi.

K R O N I K A .

—  Do powszechnej wiadomości. Lat
dawnych zwyczajem, k’woli zabawie 
godziwej, a przedewszystkiem dzieci 
biednych wspomożeniu: dnia 9 maia, 
Kij. Kat. Tow. Dobroczynności urządza 
mąjówkę.

Kto tylko szlachetność żywisz w ser­
cu, i rad się w zacnej zabawić kom­
panii, stawisz się owego dnia 9 maja 
bieżącego o godzinie 11 rano na przy- 
sta-ru parostatków. Stamtąd do Plut 
popłyniesz, gdzie krotoc-hwile, pląsy, 
zawody różne praktykując, i w jadle a 
napitku statecznie sobie folgując, trwać 
będziesz.

Zaczem o g. 9 wieczorem wrócisz 
szczęśliw, iżeś się niedrogo a przystoj­
nie zabawił, a głównie ku biednych 
wspomożeniu przyczynił skutecznie.

Co sobie każden zakonotuj.
W razie deszczu, majówka zostanie 

odłożona na dzień 11 maja.
—  Dodatkowe wybory miejskie. Pomi­

mo, że wybory odbyły się już we 
wszystkich cyrkułach, okazuje się, że 
nie wybrano jeszcze 19 radnych i 11 
kandydatów na radnych. Zarząd miej­
ski wyznaczył już terminv"wyborów do­
datkowych: dla cyrkułu łybedzkiego na 
15 maja, dla staro kijowskiego—17 ma­
ja, dla podolskiego— 19 maja, dla pała­
cowego—23 maja i dla bulwarnego— 
26 maja. W cyrkule łybedzkim nale­
ży wybrać 12 radnych i 3 kandydatów, 
w starokijowskim l radnego i 4 kan­
dydatów, w podolskim 4 radnych i 2 
krndydatów, w pałacowym 1 radnego 
i 1 kandydata i w bulwarnym 1 radne­
go i 1 kandydata.

—  jeszcze Jedei. mały „Pichno“ . Dnia 
5 maja, w zarządzie Kijowsko-Połtaw- 
skiej kolei, z inieyatywy głównego bu- 
haltera I. S. Michajłowskiego, zredago­
wano telegram pod adresem Jego Ce­
sarskiej Mości z prośbą o skasowanie 
Izby Państwowej, jako instytucyi, nie­
zgodnej z duchem i potrzebami narodu 
rosyjskiego i życia rosyjskiego.

Inicyator podpisał telegram, podpi­
sali go niektórzy z jego podwładnych 
i urzędnicy innych wydziałów głównie 
jednak „młodsza brać“ — stróże i po­
słańcy. Ci ostatni podpisywali pod 
przymusem swego bezpośredniego na­
czelnika egzekutora, Isajewa, byłego 
wachmistrza żandarmeryi. Telegram 
dawano do podpisu wyłącznie „młod­
szej braci“ i żywiołom reakcyjnym.

—  Kursa pocztowo-telegraflczne. Mi- 
nisteryum oświaty zwróciło się do ku­
ratora kijowskiego z zapytaniem, czyby 
nie było można przy którym z zakładów 
naukowych otworzyć kursa pocztowo- 
telegraficzne dla płci obojga, jaka kwo­
ta byłaby do tego potrzebną i wiele 
mogą na cel ten przeznaczyć miejsco­
we instytucye pocztowo-telegraficzne.

Na skutek powyższego, kurator ki­
jowskiego okręgu naukowego zwrócił 
się po informac-ye w tej kwestyi do na­
czelnika miejscowego okręgu pocztowo- 
telegraficznego.

Kursa mają być jednoroczne z opła­
tą 75 rb. za cały rok.

—  S tra jk  piekarzy. Pomimo ustępstw, 
porobionycu przez właścicieli piekarń 
i robotników, ludność miasta w dalszym 
ciągu odczuwa brak cbleba, a to z po­
wodu uporu 2 czy 3 właścicieli, którzy 
nie chcą zgodzić się na warunki płacy, 
postawione przez robotników, o  wa­
runkach tych pisaliśmy już w „Dzien­
niku". Prawie wszyscy właściciele, 
prócz opornych, zgodzili się na nie.

Robotnicy piekarscy, aby przetrwać 
.strajk, zorganizowali swą własną pie 
karnię, która daje im codziennie prze­
ciętnie 60 rb. czystego dochodu. Pie­
niądze te rozdawane są pomiędzy straj­
kującymi. Prócz dochodów z piekarni, 
robotnicy otrzymują pomoc z sum par- 
tyjnych. Wobec tego jest nadzieja, iż 
robotnicy strajk przetrwają i dobiją się 
swego.

Powodzenie zorganizowanej czasowo 
piekarni, nasunęło robotnikom myśl 
założenia piekarni miejskiej, na wzór 
odeskiej, w której robotnicy za 8-go- 
dzinny dzień pracy, otrzymują 45 rubli 
miesięcznie.

—  W kwestyi mieszkań prawników  
kolei Połuć.-Zachód. Pracownicy w za­
rządzie kolei i majstrowie główniejszych 
pracowni, w liczbie 170 rodzin, z powo­
du drożyzny w mieście i braku tań­
szych mieszkań, powzięli zamiar naby­
cia placu i zbudowania własnych mie­

szkań. Upatrzono w tym celu 240 dzie­
sięcin ziemi, o 45 wiorst cd Kijowa, 
przy drodze kowelskiej, po 300 rub. za 
dziesięcinę. Dla zakupna tej ziemi 
zwrócono się z prośbą dc naczelnika 
kolei o pożyczkę 60,000 rub. z kasy eme­
rytalnej. Sprawę tę polecono komite­
towi kasy emerytalnej, który zwrócił 
się od siebie do głównego zarządu ko­
lei z prośbą o zezwolenie na tę poży­
czkę. Prośba ta została wysłana je­
szcze dnia 13 marca, a dotychczas nie­
ma żadnej odpowiedzi, na czem tracą 
pracownicy, gdyż sezon budowlany jest 
już w całym rozwoju, a robót prowa­
dzić nie można bez zezwolenia z Peter­
sburga.

—  Komisya egzaminacyjna. Na mocy 
rozporządzenia wiceministra komunika- 
cyi w zarządzie kijowskiego okręgu ko- 
munikacyi ^utworzona została komisya 
egzaminacyjna, mająca na celu podda­
nie egzaminom techników kolejowych.

—  W szkole dla głuchoniemych p. N.j 
K. Podkanowej (Mar. - Błagowieszczen- 
ska Nr. 91, m. 2), 11 maja, o god*. 2-ej 
po południu, odbędzie się publiczny 
egzamin, w celu zaznajomionia szerszej 
publiczności z nauczaniem głuchonie­
mych.

—  Towarzystwo opieki nad kobietami.
Jutro, 8-go maja, w domu ludowym 
na placu Troickim, ma się odbyć zgro­
madzenie członków filii kijowskiej To­
warzystwa. Program posiedzenia: 1) 
sprawozdanie za rok 1905, budżet na 
rok 1906 i referaty w tych sprawach; 
2) referat E. I. Bułhakowej: „Z życia 
robotnic" i 3) wybory członków i ko- 
misyi rewizyjnej.'

—  W spraw ie wszechrosyjskiego ujaz­
du nauczycieli zydowskicn. Na jednem 
z najbliższych posiedzeń komitetu To­
warzystwa szerzenia oświaty wśród ży­
dów, między innemi kwestyami, rozpa­
trywana będzie propozycya nauczyciela 
T. Rotenberga, dotycząca zwołania 
wszechrosyjskiego zjazdu żydowskich 
nauczycieli szkół rządowych, kahaio- 
wych i prywatnych, w celu omówienia 
palących spraw szkoły ludowej i w ce­
lu wspólnego wypracowania wyczerpu­
jącego referatu i przedstawienia go 
Izbie Państwowej za pośrednictwem mi- 
nisteryum oświaty, posłów żydowskich 
i „ligi oświatowej". Sprawa ta jest w 
ścisłym związku z organizacyą zawodo­
wego związku nauczycieli.

—  Nowe filie pocztowe. W tych 
dniach otwarte będą nowe filie poczto­
we: 1) w miasteczku Białozierkach pow. 
czerkaskiego i 2) na st. Borodinik, Ki- 
jowsko-Kowelskiej kolei zelaznej,

O S O B I S T E .
— Przyjechali do Kijowa i zamie­

szkali w hotelu Francuskim: generał- 
major armii bułgarskiej R. Dmitriew i 
i porucznik I. Kiipikow.

— Z A R Z Ą D  MIEJSCOWYCH TOW A­
RZY STW  ŻEGLUGI wydał rozporządzenie, uby 
statki wspomnianych towarzystw zatrzymywały 
się, oprócz dawnych przystani, również w Staro- 
dubic, Smycku, Hubeckim kordonie, Szapczycach, 
Prybecie i Barkabałowic.

— ZNACZNA KRADZIEŻ W  M AGAZYNIE 
BRACI BRABF.C. Wczoraj o g. 12 w południe 
wykryto zuchwałą kradzież w magazynie braci 
Brabec (róg Krcszczatiku i Funduklijowskiej). 
Złodzieje przy pomocy dorobionego klucza do­
stali się do sutoryny po magazynem, zrobili 
otwór w deskach pod witryną wychodzącą na 
Kreszczatik i dostali się do magazynu. Wybili 
szybę okna i najpierw rzuciii się ao automary- 
cznej kasy metalowej, ale zaledwie jedną stronę 
udało im się odgiąć i wydostać kilkadziesiąt 
rubli, reszty wyciągnąć nie mogli, pomimo użycia 
rozmaitych narzędzi, któro mieli ze sobą, i któ­
ro znaleźli w magazynie. Potem przy pomocy 
dobranego klucza otworzyli drewniane biurku i 
zabrali znajdujące się tam 200 rub. w końcu ra­
bować zacząli towary, zabrali tego na sumę 
okuło 1800 rub., oprócz tego znaleziono jeszcze 
dużo towarów ukrytych w suterenie, widocznie 
rachując na to że do 6 magazyn będzio zamknię­
ty cały dzień i, że kradzież zostanie niespo- 
strzeżona, mieli zamiar wrócić tu po resztę rze­
czy.

Złodziei dotychczas nie wj Kryto.
— STRASZNY W YPADEK. Unegdaj wie­

czorem na przedniej platformie tramwaju, idące­
go na Lukianówkę, jechała 11 -letnia dziewczyn­
ka Aleksandra Knpniecka. Na ul. Osijewskiej 
dziewczynka, nie czekając, aż tramwaj się zatrzy­
ma, zeskoczyła z platformy ale tak nieszczęśli­
wie, że wpadła pod wagon. Koła zdruzgotały 
jej lewa nogę powyżej kolana, prawą zaś nad­
wyrężyły koło stopy. Nieszczęśliwą przewieziono 
do szpitala żydowskiego.

—  UTONlĄcIE W  STRUMYKU. W  ce­
gielni Bułyczkinej (Kureniówka) zdarzył się 
unegdaj oryginalny wypadek. 85 letnia staru’ 
szka Marta Księżeukowu, piorąc biel, nę w stru­
myku, spadła /  mostku do wody. Pomimo, że 
strumyk był Dardzo płytki, nie mial bowiem pól 
arszyna głębokości, staruszka n onęła, nio mogąc 
podnieść się o własnych siłach zaś w pobliżu 
nikogo nie było, «

Zwłoki odesłano do prosektoryum szpitala 
Aleksandrowskiego.

— SKROMNA ZŁODZIEJKA G. Jeremie- 
jew zamieszkały na szosie brzesko - litewskiej 
Nr 9, zawiadomił policyg, że skradziono mu z 
kufra 152 ruble, ze znąjdujących się >am 385 
rubli.

Oskarżoną o kradzież służącą Wasileskową 
zaaresztowano.

Ostatnie wiadomości.
—o—

Niemieckie stacyę węglowe. W po­
szukiwaniu punktów dla nuwych sta­
cyi węglowych zwrócił rząd niemiecki 
obecnie uwagę na archipelag Sundajski. 
Konieczność założenia tam stacyi wę­
glowej dia marynarki niemieckiej wy­
nika stąd, że holenderskie Towarzy­
stwo, mające stacyę węglową Pulo Laud' 
(w południowo-wschodniej części holen­
derskiego Borneo), odstąpiwszy agen- 
cyę swoją w Singapore niemieckiej fir­
mie Behn, Meyer i Sp., przelało na nią 
kontrakty na dostawę wielkich ilości 
węgla. W Pulo Laud więc Niemcy 
chcą założyć swoją stacyę węglową.

Pisma, wychodzące w Singapore, za­
znaczają, że na razie stacya w Pulo 
Laud ma być tylko stacyą dla okrę­
tów handlowych. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że wkrótce stanie się ona 
rządową niemiecką stacyą węgla na 
wschodnim Archipelagu.

Obrona Anglii. W angielskiej izbie 
lordów, br. Wemys Douglas, podniósł 
sprawę obrony krajowej i przymusowej 
słnżby milicyi w Portsmouth. Sekre­
tarz stanu do spraw wojennych oświad­
czył, że Anglia posiada plan mobilizacyj­
ny, nieustępujący co do szybkości wyko­
nania planów innych mocarstw. Istnieją

także plany obrony wszystkich fortow. 
Rząd nie chce wprowadzić przymuso­
wej służby dla milicyi, pragnie ją tyl­
ko zreorganizować. Próby wykazały, 
że żadne obce mocarstwo nie mogłoby 
rzucić na terjtoryum Anglii 10,000 lu­
dzi, bo w porę przeszkodziłaby temu 
flota kanału La Manche. Obecny za­
rząd wojenny pracuje nad kwestyą 
użycia ochotników do obrony wybrze­
ży-

W San Domingo przygotowuje się no­
wa rewolucya, której punkt operacyj­
ny koncentrować się będzie w Portorico. 
Stacyonowane w San Domingo okręty 
wojenne Stanów Zjednoczonych otrzy­
mają rozkaz przeszkodzenia wylądowa­
niu sił zbrojnych.

W ' maceasmi niepokoje trwają ciągle. 
W ubiegłą sobotę, w okolicach Berowo 
(wilajet Uikubski), została zniszczona 
banda serbska, z 12 ludzi złożona.

Tegoż samego dnia, na drodze, pro­
wadzącej z Greweny do Aw-del-Imtiar, 
na dziesięć rodzin „Kuco-Wałachow", 
eskortowanycn przez 40 tureckicn żoł­
nierzy, napadła banda, z 200 Greków 
złożona. Jeden oiicer ranny, 18 żoł­
nierzy zabitych. Wiadomość ta wywa­
rła w sferach dyplomatycznych wielkie 
wrażenie.

Podatek dochodowy we Francyi. Na
odbytej w d. 15 n. st. radzie ministrów 
obradowano nad reformami, jakie rząd 
przedłożyć ma Izbie Puselskiej. Do 
tych reform należy także podatek do­
chodowy. Minister finansów, Poincarć, 
opracowuje odpowiedni projekt.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Peterburg, 6 maja. — Przeciwko izbie 
Państwowej w re  usilna agitacya.

Pobiedonoscew znowu uzyskał zna­
czne wpływy.

Biurokracya żąda rozw iązania Izby 
Państwowej.

W tych dniach W itte ma być powoła­
ny na wysokie stanowisko.

Projektow any Jest wszechrosyjski 
zjazd „ludzi rosyjskich11 celem zorgani­
zowania walki z Izbą Państwową.

Dzisiaj wypuszczono na wolność nie­
których przestępców politycznych.

Petersburg, 5 maja. — Dowiadujemy 
się, iż przyjęcie komisyi parlamentar­
nej w Peterhofie, mającej doręczyć od­
powiedź na mowę tronową, nie doszło 
do skutku.

Petersburg, 6 maja.—Gazety tutejsze 
informiuą, że Muromcew otrzyma au- 
dyencyę nie wcześniej, jak w ponie­
działek.

Rozwiązanie Izby Państwowej można 
uważać za bardzo prawdopodobne. Go 
remykin wystąpi z mową programową 
na naibliższem posiedzeniu izby.

Gazety donoszą, że częściowa amne- 
stya nastąpić może nie wcześniej, jak 
14 maja, gdy z władze nie zdołają ze­
brać wcześniej wiadomości o liczbie 
mających być ułaskawionymi. We wszy- 
stkicn biur&cn pocztowych w Peters­
burgu zaczęto przyjmować depesze w 
języku polskim.

Podczas debatów wczorajszych nad 
adresem w Radzie Państwa, Samarin 
zaproponował objęcie amnestyą tych, 
którzy padli ofiarą walki z rewolucyą. 
Niektórzy przeczą i twierdzą, że takich 
niema. Akimow popiera wniosek, wska­
zując na gubernatorów', pozwanych przed 
sąd senatu. Wniosek Samarina, popie­
rany rzez Wittego, Aleksiejewa i Dur- 
nowo, przyjęto w następującej redak- 
cyi: „albo padli ofiarami w walce za 
zachowanie porządku".

W arszawa, 6 maja. — Pisma polskie 
ostro występują przeciwko kadetom, u- 
siłującym pogrzebać sprawę autonomii 
Polski. Dziś „Dzwon Polski" zamieszcza 
ciekawy artykuł w tej sprawie Włady­
sława Studnickiego.

Od Agencyi Petersburskiej.
Petersburg, 6 maja. — Wniesiona do 

Izby Państwowej interpelacya w spra­
wie’ bezprawnej działalności urzędników, 
podwładnych ministeryum spraw we­
wnętrznych, rozpatrywaną będzie na po­
siedzeniu Izby Państwowej w d. 8 ma­
ja.

Ogłoszony został reskrypt na imię se­
kretarza stanu, barona Ikskiul - Hilden- 
brandta, z Najwyższem podziękowaniem 
za prace, na polu służby państwowej 
położone.

Komendant kawaleryjskiego korpusu 
generał - adjutant Miszczenko, oddany 
został do rozporządzenia ministra woj­
ny.

Petersburg, 6 maja.—W dniu urodzin 
Najjaśniejszego Pana w cerkwi pałacu 
Peterhofskiego odprawiono solenne na­
bożeństwo i mszę dziękczynną. O godz. 
11-ej nastąpiło wyjście Najwyższe z sa­
li Portretów. Ich Cesarskie Moście przyj­
mowali powinszowania. Następnie o 
godz. 1-ej podano śniadanie w sali Pio­
trowskiej i innych salach pałacu

Dziś przybyła misya chińska, składa­
jąca się z 24 osób, z wice-królem pro- 
wincyi Mindże i ministrem ceremonii 
na czele Misya zabawi tu około mie­
siąca; będzie ona zaznajamiać się z in- 
stytucyami administracyjnemi, szkoła- 
m1, fabrykami, warsztatami i będzie 
również na posiedzeniach Izby Państwo­
wej i Rady Państwa.

Petersburg, 5 maja.—Prezes Izby Pań­
stwowej, Muromcew, zaproszony jest na 
jutro do Peterhofu na nabożeństwo i 
śniadanie w obecności Najjaśniejszego 
Pana.

Ministeryum oświaty ma zamiar, po 
ogłoszeniu amnestyi, rozszerzyć ją na 
uczącą się młodzież, uwolnioną w tym 
roku w czasie wypadków politycznych. 
Spora samodzielność pozostawiona bę­
dzie radom pedagogicznym, które roz­
strzygną, kogo z uwolnionych przyjąć 
można z powrotem.

Moskwa, 5 maja.—Projektowany tu 
na 21 maja wszechrosyjski zjazd szla­
checki odbędzie się w Petersburgu.

Moskiewski komitet centralny partyi 
konst.-demokratycznej organizuje komi-

syę agitacyjną, dobroczynną i wydawni- 
czo-redakcyjną.

Prócz tego otwiera dostępny dla wszy­
stkich klub polityczny, oparty na de­
mokratycznych podstawach. Z rozkazu 
naczelnika miasta zaaresztowano w dro­
dze administracyjnej cały szereg osób, 
oskarżonych o podburzanie do strajku 
i używanie przemocy w tym celu.

Petersburg, 5 maja. W „Salanom 
Gorodkie" odbywa się bardzo liczne ze­
branie kobiet, pod przewodnictwem ko­
biety - doktora Margulies, zwołane 
ne w sprawie równouprawnienia ko­
biet.

Jedna z uczestniczek przeczytała refe­
rat o kobiecym ruchu wolnościowym, 
od czasów zniesienia pańszczyzny.

Na mityng zjawiły się delegatki Fin­
landyi i Polski, powitano je burzą okla­
sków.

Petersburg, 6 maja.—Dzienniki ko­
munikują, że rada profesorów medy­
cznego instytutu dla kobiet zgodziła się 
na przyjmowanie na ostatni kurs ko­
biet, które skończyły medycynę zagra­
nicą.

Senat rządzący odrzucił skargę kasa­
cyjną redaktora „Nowostiej" Notowi- 
cza i skazał go na 1 rok zamknięcia w 
twierdzy.

W arszawa, 5 maja.—Trzech uzbrojo­
nych rabusiów weszło do sklepu mono­
polowego; grożąc rewolwerami, zabrali 
gotówkę i uciekli.

W arszawa, 6 maja. — Wczoraj wie­
czorem znaleziono na ulicy Obożnej 
trup młodzieńca z ranami od kul re­
wolwerowych. Wyjaśniono, że zabity 
jest krawcem Idzikowskim, na dzień 
przedtem uwolnionym z więzienia w 
Cytadeli

Kielce, 5 maja. — Wskutek samo­
wolnego przestawienia zwrotnicy przez 
zwrotniczego, na rozjeźozie Potos, u- 
cząstku Dobrowskiego, pociąg wpadł 
na pociąg, stojący na drugim torze 
R izbitych 5 wagonów, uszkodzonych 
10. Raniony konduktor

Muskwa, 5 maja. — Prezes moskiew­
skiego gubernialnego zarządu ziemskie­
go wyjechał do -Petersburga w celu 
wzięcia udziału w komitecie partyi 
konst.-demokratycznej, mającym na ce­
lu opracowanie projektów prawa dla 
Izby.

Moskwa, 6 maja. — Z zezwolenia mi­
nistra spraw wewnętrznych zjazd fa­
brykantów' dziesięciu środkowych gub. 
przemysłowych odbędzie się dn. 15 ma­
ja. Celem zjazdu jest organizacya 
związku fabrykantów.

Zawiązało się Towrarzystw'o, mające 
na celu urządzenie szkół agronomi­
cznych żeńskich.

NiżniJ-Nowgorod, 5 maja.—Zorganizo­
wano komisyę do opracowania projektu 
uniwersytetu ludowego. Asygnowano na 
ten cel 1,000 rb.

N.-Nowgorod, 6 maja — W południo­
wej części powiatu bałachińskiego palą 
się torfowiska.

Charków, 6 maia.—Szkoła ociemnia­
łych dzieci zwróciła się do Izby Pań­
stwowej z prośbą, wykazującą konie­
czność zaprowadzenia bezpłatnego nau­
czania niewidomych.

Na 2,000 ślepych dzieci w Posyi kształ­
ci się tylko 8,000.

Mińsk, 5 maja. — Pięciu uzbrojonych 
złoczyńców napadło dziś na kantor fa­
bryki tytoniu Cukermana i zażądali 
300 rb. na anarchistyczne organizacye. 
Spotkawszy się z odmow'ą, zabrali go­
tówkę z kasy i zbiegli.

Białystok, 5 maja. — Wypuszczono 
na wolność z rozkazu gubernatora 4 
przestępców politycznych, skazanych 
na wysłanie do tomskiej gub.

Białystok, 5—maja. 17 uzbrojonych 
rozbójników urządziło napad na dom 
księdza Juchnowłeckiego. Bandyci za­
żądali 4,000 rb., gdy im odmówiono, za­
częli strzelać i ranili obecnego tam księ­
dza z sąsiedztwa. Służąca wrymknęła 
się, pobiegła na dzwronnicę i zaczęła 
dzwonić na trwogę. Zbójcy przestra­
szeni umknęli.

iekaterynosław , 6 maja. — W gazecie 
„Jużnaja Zaria11 ogłoszono protest, opa­
trzony 500 podpisami, przeciwko wy­
stąpieniu w Izbie: Państwowej jekate- 
rynosławskiego posła Sposobnego W' o- 
bronie kary śmierci.

Ekaterynosław , 5 maja.—Nauczyciele 
ludowi zwrócili się do posła Ryżkowa z 
telegraficzną prośbą, aby Izba zwróciła 
uwagę na los nauczycieli, pozbawianych 
posad skutkiem wypadków |osiatnich 
kilku miesięcy.

Ekaterynburg, 5 maja. — Miejscowe 
stowarzyszenie staroobrzędowców posła­
ło do Izby powitanie, wyrażając głębo­
kie przekonania, że' przedstawiciele na­
rodu wprowadzą w życie kompletną 
swobodę wyznania.

Pawłograd, 5 maja.—Żołnierze, po­
wracający z woiny, żądają uwolnienia 
ich od rządowych ziemskich i gmin­
nych podatków, oraz zwrotu podatków, 
płaconych przez ich rodziny w czasie 
ich pobytu na Dalekim Wschodzie.

Kostroma, 5 maja.— Na licznym mi­
tyngu, po sprawozdaniu z trzeciego zja­
zdu konst.-demokratów, postanowiono 
wysłać do Izby Państwowej depeszę po­
witalną z obietnicą poparcia i prośbą 
żądania amnestyi.

Wydaleni wychowańcy szkoły Czy­
żowskiej wysłał: do Izby petycyę o przy­
jęciu z powrotem uczniów, wydalonych 
za sprawy polityczne.

Kazań, 5 maja. — Włościanin Niki- 
tin, wskutek niezadowolenia z podziału 
spadku, zabił wczorajszej nocy matkę, 
60-letnią staruszkę, 10-letnią siostrzeni­
cę i usiłował pozbawić życia stróża, 
którego tylko ranił. Zabójcę areszto­
wano.

Bijsk, 6 maja. — Zabroniono urzą­
dzać przedwyborcze zebrania partyi 
konst.-dem. Październikowcy cieszą się 
zupełną swobodą działania. Zaintere­
sowanie się wyborami v zrasta.

Berdlańsk, 5 maja. — Wybory prezy­
denta miasta i nowego składu rady 
miejskiej zostały odłożone a to z powo­
du długów miasta i corocznych deficy­
tów dochodzących do 50,000 rubli.

Atkarsk, 5 maja.—Pasażerowie, przy­
byli z Petrowska, opowiadają, że wczo­
raj, w pobiżu Petrowska, 7 rabusiów 
napadło na poborcę sklepów monopolo­
wych i, zarzuciwszy jemu i furmanowi

worki na głowy, zabrali 15,000 rb. i 
umknęli.

Władywostok, 5 maja.—(Urzędowa). 
,Ruskije Wiedomosti" podały wiado­
mość, że zaaresztowani z polecenia Gro- 
dekowa we Władywostoku naczelnicy 
wydziałów Usyryjskiej kolei żelaznej za­
kuci są w kajdany, pozbawieni światła, 
świeżego powietrza, książek i zdrowej 
strawy.

Wszystko jest zmyślone. Aresztowa­
ni nie są zakuci i nie są pozbawieni 
łączności między sobą ani w więzieniu 
ani w czasie spaceru; mają książki, a 
jedzenie otrzymują z klubu oficerskiego. 
Często widują się z odwiedzającymi ich 
krewnymi11. Czasowy właaywostocki 
generał-gubernator, generał - lejtenant 
Andrejevu

B aK u, 6 maja. — Wyborca z powiatu, 
kandydat K -D-ów, Guchman, złożył swój 
mandat; na jego miejsce wyborcą zo­
staje Nadzif Asłanow. A więc wybor­
cami zostali sami muzułmanie. Stronn. 
K.-D. zdecydowało, wobec zamordowa­
nia kandydata, popieranego przez nich 
Jermołowa, nie ogłaszać nazwisk kan­
dydatów stronnictwa i natychmiast zwró­
cić się do namiestnika z prośbą o za­
bezpieczenie życia obywatelom i wolno­
ści wyborów, w przeciwnym razie stron­
nictwo zmuszonem będzie wycofać się 
z udziału w wyborach.

OdKryto drukarnię tajną. W drukar­
ni znaleziono naładowane bomby. Are­
sztowano młodego człowieka nieznane­
go nazwiska. W  nocy, w ludnej miej­
scowości opodal drogi na stosie z po­
ścieli i gałganów, znaleziono palącego 
się trupa bez głowy. Aresztowano po­
dejrzanego Persa.

Sudia, 6 maja.—Zarząd ziemski otrzy­
mał zawiadomienie, że gubernator za­
łożył protest przeciwko postanowieniu 
nadzwyczajnego zebrania ziemstwa w 
sprawie pozostawienia wice-prezesa.

Cieszyn, 5 maja.—W czasie pogrzebu 
w okolicach Cieszyna wybuchła burza, 
piorun zabił 13 osób, ranił 20.

Wiedeń, 6 maja.— Minister-prezydent 
Hohcdlohe oświadczył w komisyi lefor- 
my wyborczej, że dołoży wszelkich sta­
rań, aby usunąć nieporozumienia mię­
dzy stronnictwami, dotyczące powyższej 
kwestyi. Są widoki osiągnięcia pożą­
danego wyniku, gdyby jednak nadzie­
ja zawiodła, to on przedstawi komisyi 
swoje własne projekty.

Berlin, 6 maja — Ż powodu dnia u- 
rodzin Najjaśniejszego Pana, w cerkwi 
domowej poselstwa rosyjskiego odpra­
wione zostało uroczyste nabożeństwo. 
Zwykle urządzany w dniu tym bankiet 
przy dworze nie mógł się odbyć z po­
wodu pogrzebu Wielkiej Księżny Maryi 
Anny, wdowy po Wielkim Księciu Fry- 
deryku-Karolu.

Nancy, 5 maja.—Sąd uniewinnił epa- 
ta La Cour, oskarżonego o zabicie ro­
botnika przy spisywaniu inwentarza ko­
ścielnego.

Londyn, 6 maja. — Według wiado­
mości „Daily Telegraph11, brytańska e- 
skadra kanału La Manche ma wkrótce 
odwiedzić Kronsztadt, co nastąpi pra­
wdopodobnie w czerwcu po ukończo­
nych manewrach.

Londyn, 6 maja. — Z Fezu donoszą, 
że sułtan usiłuje zmienić umowę swą 
z mocarstwami o tyle, ażeby w tych 
wypadkach, kiedy sułtan zdoła prze­
prowadzić reformy bez udziału Euro­
pejczyków, europejscy urzędnicy, przy­
jęci do administracyi maurytańskiej, zo­
stali wydaleni ze służby.

Londyn, 6 maja. — Donoszą z Tokiu, 
że Hayaszi, były ambasador w Korei, 
zostanie ambasadorem w Chinach.

Londyn, 5 maja. — W klubie rady­
kałów odbył się obiab na cześć przed­
stawicieli niemieckich magistratów. 
Wybrany na prezesa minister mary­
narki wzniósł toast na cześć cesarza 
niemieckiego, wyrażając uznanie dla 
przymiotów osobistych cesarza. Win- 
ton Chwechil pił za pomyślność Nie­
miec i Anglii, wskazując na to, że u- 
sunięcie antagonizmu pomiędzy oby­
dwoma państwami jest pożądanem i 
możliwem.

Londyn. 6 maja.- „Standard" donosi, 
że układy, dotyczące zawarcia umowy 
anglo-rosyjskiej, postępują naprzód. U- 
mowa ma na celu rozgraniczenie zaŁ resu 
wpływów angielskich i rosyjskich w 
Turcyi, Persyi, Afganistanie i Tybecie. 
Sprawa kolei żelaznych ma być załat­
wioną w ten sposób, że Rosyi przysłu- 
je prawu przedłużenia Zakaukaskiej ko­
lei żelaznej do Bagdadzkiej linii; Niem­
cy otrzymają prawo głównej kontroli 
nad linią: Konstantynopol-Bagdad, An­
glia nad linią Bagaad - Zatoka Perska. 
Zasady umowy: zachowanie nietykalno­
ści Turcyi i podtzymanie status quo w 
Afganistanie i Tybecie. Umowa nie 
powinna zawierać nic, coby się sprze­
ciwiało interesom państwa Niemieckie­
go. Angia stara się dogodzić interesom 
wszystkich państw. O warunkach umo­
wy zawiadomiane b^dą wszystkie pań­
stwa, bez zachowania czegokolwiek w 
tajemnicy.

Londyn, 5 maja. —Wczorajszej nocy 
powyżej Port-Saidu, rozbił się angiel­
ski torpedowiec, 7 ludzi zginęło podo­
bno.

Londyn, 5 maja.—Król przyjął w Bu­
ckinghamie przedstawicieli miasl nie­
mieckich, podał każdemu z nich rękę i 
i łaskawie rozmawiał,

Rzym, 5 maja.—Prezes ministrów Son- 
nino oświadczył w Izbie deputowanych, 
że gabinet podał się do dymisyi. Król 
jej nie przyjął.

Izba odłożyła swe posiedzenie na czas 
nieograniczony.

Teheran, 5 maja.—Wyjechał stąd Gru­
be, agent ministeryum skarbu, były dy­
rektor pożyczkowo-dyskontowego banku 
w Persyi. Mnóstwo osób odprowadza­
ło go i żegnało serdecznie. Karetę ob­
rzucano kwiatami.

Belgrad. 6 maja. — Ministrem robót 
ubłicznych został mianowany b. prof. 
tankowicz. Wydalono ze służby 5 o- 

ficerów na 5 miesięcy i 4 na 3 mie­
siące, za umieszczenie w raporcie żą­
dania zwrotu portretu króla Milana, 
niegdyś szefa pułku, noszącego do dziś 
jego imię._____________________________

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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Grazia Deiedda.

p o p i  ół
POWIEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

K aro lina Dzieduszycka.

Część druga.
Potem zniknęło wszjstko. Staruszka, 

która w wyjeździe studenta wygnanie 
swoje z ukochanej ojczyzny opłakiwała, 
smętny dom, w którym mieszkała Ma­
ria, plac o tej godzinie pusty i rozpa­
lony, Panteon smutny jak grobowiec 
cyklopów, koty drzemiące wśród wiel­
kich ruin... i Ani, z twarzą owianą wia­
trem, uczuł się szczęśliwym... prawie 
uwolnionym oa zmory.

V I.

Zanim zeszedł na wieczerzę, Ani o- 
parł się o okno swego pokoiku, ude­
rzony głębokiem milczeniem, które pa­
nowało na dziedzińcu, również jak i w 
całem sąsiedztwie i w całej bliższej i

dalszej okolicy. Zdawało mu się, że 
ogłuchł i doznał przykrego uczucia przy­
gnębienia. Ale głos ciotki Tatany za­
brzmiał pod krzakiem bzu, nh dzie 
dzińcu.

— Ani, syna mój, zejdź na wiecze­
rzę.

Zeszedł... a gdy się znalazł w kuchni 
przy małym stoliku, tylko dla niego 
przygotowanym — rodzice jego bowiem, 
wedle swojego zwyczaju, jedli siedząc 
na ziemi, przed koszeni pełnym pla­
cków i rozmaitego jadła, spostrzegł, 
że nic się wokoło nie zmieniło — ku­
chnia zawsze była ia sama, uboga i 
ciemna, ale czysta, z ogniskiem w środ­
ku, ściany przyozdobione rożnami i ta­
lerzami, do koła poustawiane były wiel­
kie kosze, przetaki i inne sprzęty do 
czyszczenia mąki używane; w jednym 
kącie stały dwa wełniane worki napeł­
nione jęczmieniem; przy drzwiach, na 
oścież otwartych, wisiała skórzana torba 
na, nasienie i na zapasy rolnika.

Świnka, uwiązana do krzaku bzu na 
dziedzińcu, wesoło kwiczała.

Rudawry kot spokojnie usiadł niedale­
ko stolika i ziewał podnosząc swe wiel­
kie, żółte oczy na Ania, który rozglądał 
się wokoło, z rodzajem zdumienia. Ach! 
nic nie było zmienionem, a jednak do­
znawał takiego uczucia, jakby się po 
raz pierwszy znalazł w tern otoczeniu,

z tym wieśniakiem, wr oczach jeszcze 
błyszczących fosforycznym blaskiem, o 
długich oliwą wysmarowanych włosach 
i z tą miłą staruszką, pulchną i białą 
jak gołębica.

— Nareszcie jesteśmy — rzekł Ana­
niasz stary.—Teraz już ci nie dadzą spo­
koju, zobaczysz. Atonzu tu, Atonzu 
tam i ówdzie, Tak. Teraz jesteś czło­
wiekiem, mającym juz znaczenie, bo by­
łeś w Rzymie. Ja także, kiedy powró­
ciłem z wojska...

— EeeL cóż to za porównanie!— za­
przeczyła trochę zgorszona ciotka Ta- 
tana.

— A leż zostaw, niech powiem. Pa­
miętam, że trudno mi było mówić sar- 
dyńskim dyalektem. Zdawało mi się, 
że jestem w jakimś nowym świecie!

Student spojrzał na ojca i uśmie­
chnął się.

— I ja także! — rzekł.
— O! nienajgorzej. Jednak przy­

zwyczaiłem się na nowo, podczas kiedy 
dla ciebie, nie miną trzy dni, a znu­
dzisz się szczebiotliwą ojczyzną... i..i...

Stara spojrzała na niego, marszcząc 
brwi — a on zaraz zaczął o czcm in- 
nem mówić.

— A ten Rzym jakże jest dyablo 
wielki! Wszak prawda? Daj mi szklan­
kę, moja śliczna stareńko. A cóż ty za 
minę robisz?.. Więc dla czego masz w

domu dorosłego człowieka z takiem 
znaczeniem?

Ale Ani coś przeczuwał i rzekł po­
ważnie.

— Cóż tam mówią? Co o mnie opo­
wiadają?

— Ależ nic, nic. Niech tam sroki 
skrzeczą sobie... — odpowiedziała sta­
ra.

Chłopak się zaniepokoił; przez chwilę 
przypuszczał, że może już i w Nouro 
coś wiedzą o Marii Obinu. Położył wi­
delec na talerzu i oświadczył, że nie bę­
dzie jadł, jeżeli mu nie powiedzą...

— Jaki ty jesteś gwałtowny! Zawsze 
taki sam — zauważyła stara. — Mó­
wił król Salomon, że człowiek gwałto- 
wuiy podobny jest do wichru...

— A! to jeszcze król Salomon istnie­
je! myślałem żeście może o nim zapo­
mnieli! — rzekł student ostro.

Stara umilkła, dotknięta; mąż spoj­
rzał na nią, po tem na Ania, i chcąc 
go ukarać rzekł:

— Król Salomon mówił zaw»ze pi«.- 
wdęl — potem szybko dodał: — Ot 
mówią w Nouro, że wy się z Małgorza­
tą Carboni kochacie.

Ani zarumienił się: wziął znowu wi­
delec do ręki, zaczął automatycznie jeść 
i wybełkotał:

— Cóż za głupi ludzie!
— Słuchaj, nie, to nie są głupi lu­

dzie — rzekł ojciec patrząc na kieli­
szek, do połowy winem napełniony. — 
Jeżeli to prawda, mają słuszność, że 
wygadują, — bo powinieneś otwarcie 
oświadczyć się gospodarzowi i powie­
dzieć mu: ,,Dobroczyńco mój! jestem 
już teraz człowiekiem; przebaczcie mi, 
jeżeli dotychczas ukrywałem przed wa­
mi nadzieje moje tak, jak ukrywałem 
je i przed moimi rodzicami11.

— Milczcie! wy nic nie wiecie! — 
przerwał rozgniewany młodzieniec, za­
palając się.

— O! święta Katarzyno moja! —- we­
stchnęła ciotka Tatana, która już mu 
była przebaczyła.

Zostawże w spokoju tego biedne- 
o, zmęczonego chłopca. Dość jeszcze 
ędzie czasu, aby o tych rzeczach mó­

wić, a ty jesteś wieśniak i człowiek 
prosty i nic nie rozumiesz.

Wieśniak pijąc wstrząsnął ręką, jak­
by chcąc uspokoić żonę, a potem z po­
wagą rzekł:

— Tak, ja jestem prosty człowiek, a 
mój syn jest wykształcony, to do­
brze. Ale ja jestem starszy od niego. 
Moje włosy, te oto, zaczynają siwieć. 
Doświadczenie życiowe, żono moja, czy­
ni człowieka więcej wykształconym od 
doktora. A więc, synu mój, ja ci tyl­
ko jedno powiem: zapytaj własnego su­
mienia, a zobaczysz że ci ono odpowie,

że naszego dobrodzieja nie powinno się 
oszukiwać.

Student szklanką o stół uderzył tak 
‘dlv,vi, ż,v, wi kot się wzdrygnął.

— Co za głupcy! co za głupcy! — 
krzyknął wybuchając; ale uczuł za­
razem, że ojciec jego, ten człowiek cie­
mny i prosty, miał słuszność.

— Tak, synu — ciągnął wieśniak da­
lej, odrzucając tłuste włosy w tył gło­
wy — powinieneś pójść do gospodarza, 
pocałować go w rękę i powiedzieć mu: 
„Jestem synem wieśniaków, ale z łaski 
waszej i dzięki moim zdolnościom zo­
stanę doktorem i bogatym. Kocham 
Małgorzatę i ona mnie kocha: uszczę­
śliwię ją, wynagrodzę to, że się zniżyła 
do mnie i wybrała za małżonka. Niech 
nas pan pobłogosławi, w imię Ojca i 
Syna i Ducha owiętego11.

— A jeżeli zamiast go pobłogosławić, 
kopnie go nogą i jak psa wypędzi? - 
zapytała stara?

Jakkolwiek to przypuszczenie nie by­
ło dla niego pochlebnem, Ani śmiać się 
zaczął trochę nerwowo, potem z powa­
gą słuchał odpowiedzi ojca:

(D. c. n.)

Sprzedaje
80 m. 10.

się chart i używane pia­
nino. Bibikowski-bulwar
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fln ofn pia wsi) Przv̂sP- P°ika !?Pec- U U  ugLi arytm ., jęz., muz. M . Żyto­
mierska Nr 14, m. 3. R210-2-1
Mi lHu enerfliczny handlowiec, Polak, 
ITliUUjf władający: pols., ros., niem., 
frane., posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje posady zarządzającego biu­
rem buchaltera, korespondenta, lub 
kasyera. Na żądanie refereneye, oraz 
kaucya. Oferty, z wymienieniem wa­
runków, przyjmuje biuro ogłoszeń L. i 
E . Metzl i S-ka, Warszawa, dla N-ru 
3011. A536-2-1

Inłdliironłna Polka Prasnie Przy j^1IIIGIIr,uIIIlin posadęjako towarzyszka 
na wyjazd. Wiadomość: Funduklejow- 
ska Nr 36 m. 13, od 4—6-ej g.

R211-2-1
Młnrfo osoka> Polka, ukońozywszy gi- 
IfiiUlId mnazyum, poszukuje kondycyi 
na wyjazd. Przedmioty szkolne, język 
polski, początki muzyki, francuski w 
zakresie gimnazyalnym. Adres w re- 
dakcyi „Dziennika Kijowskiego".

fln umnaionia na â 0̂, na ca ŷ UU njlldJtjUld rok, dworek wiejski
o 5 pokojach, kuchni i t. p., z obsze­
rnym ogrodem, stajnią i t. p., w ładnej 
miejscowości, z umeblowaniem lub bez; 
o 5 wiorst od stacyi kolei Lipowiec. 
Cena przystępna, zgłaszać się do Ko- 
rzanki, poczta Lipowiec do M. Barto- 
szewickiej. R178-6-5

Staruszka sparaliżowana *£1".
dnych środków do życia, zwraca się do 
ludzi mających serce i litość, z prośbą 
o pomoc. R— 15-13
||p7i,i na stancyę przyjm. zape- 
UuLlII wniając im troskliwą  
opiekę i ułacwienie w naukach gi- 
mna^yalnych. Bliższe informacye pod 
adr. l-sze gimnazyum, zapytać portye- 
ra Machowskiego. R203—5—3
pn||/n z Warsz., dosk. zna fr., niem., 
rU IM  ang. jęz. i wyższą muz.,, posz. 
pos. w zacnym domu. Wielka Żytom. 
31 m. l l .  R204—3—3

Iflinhorl/o dobra szuka miejsca. Adr. 
MlblldIKd w redak. „Dzień. Kijow.“
Iwanowa. R207—3—3

Ujoo/lćunio odnaim- 6 Pok- z w®zeU III ICulndlllu kiemi wygodami.
jowski plac Nr 20.

Zofi 
R205-3-3

WniiP7UpiollćQ pok zagran wych. il aUuLjulul AC franc., niem., muz.,
posz. pos. roez. lub na lato. Adr. w
Redak. „Dziennika Kijów.“ dla M. R.

R206-4-3

W io la  urocza wie  ̂ górska u źródeł 
TYluid Wisły, 6 g. od Krak. 13, godz. 
od Warsz. Nieporównana miejscowość 
Klimat zarówno dla zdrowych, jak i dla 
osłabionych, lub wyczerpanych nerwo­
wo. Pensyonat M. z Bernartowiczów 
Strobl. (Wisła, Śląsk, Austrya) poleca 
pokoje z wszelką wygodą i cał. utrzym. 
od 2 rb. Kuchnia pol.-ukraiń., zdrowa, 
obfita i smaczna. Troskliwa opieka. 
Czytelnia, pianino, wanna, gry w ogro­
dzie, świeże mleko wyborowe na miej­
scu. Szczegóły listownie. R209-3-2

K, OSTROWSKA
Kreszczatik Nr 22.

Pasaż przy Grand-Hotelu.

Magazyn ubiorów dziecinnych
przyjmuje wszelkie zamówienia; goto­

we ubranka na składzie. A.535

Folwark do
wydzierżawienia

w podolskiej gub. 16 wiorst od Ka­
mieńca, przy trakcie Kamieniecko-Hus- 
siatyriskim, ornej ziemi 210 dziesięcin, 
piękny dom mieszkalny z ogrodem, bu­
dynki murowane, ziemia pierwszej ja­
kości. Bliższych informacyi udzieli p. 
Bazyli Łopuszański, poczta Lanckoroń 

w Żerdziu. R202-10-3

Instytucka I.
sAJ WYŻSZE CENY za starożytne zło- 
e, srebrne z drogimi kamieniami 
irzedmioty i perły płaci mag Anti- 

quitćs“ M . ZOŁoTNICKLEGO

Instytucka I.
A362

M S

H O F H J E ć R J i  & JS  J J T R A N T Z
FaoryKi narzędzi rolniczych w Wiedniu i Budapeszcie. A485-30-2

FILIA KIJOWSKA MIKOŁAJOWSKA 3
TELEFON Nr. 1478.

Patentowane SieWIliki
Lokomobile, Młocarnie

parowe, zbużowe,
Specyalne siewniki do 
nawozów sztucznych.

ą&

Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 8 3 4 .
Największy skład tapet we wszyst­

kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysyłają się na żądanie prób­
ki gratis. A323— 11—11

Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu

A. 6. Palczewskiep w Kijowie
9 mmm uitn cg*yst. od 1892 r.

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty­
czne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik z okazami farb gratis. 
Adres fab ryk i i głównego składu: Plac AleKsandrowjki Nr 6, dom własny. Tel. 2048 

Wielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3 3

□  c ] c 3 C 1 C
Przechowanie od Moli 

Magazyn futer M. I. TOJBA
firm a egzystuje od 1831 r.

Mikołaj. Nr. 4 , obok Banku Przemysłu
Według przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra

przechowanie od moli
na latu z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
S S i S f f i j S  Dewisa „Luksatin11 t d„ek
wywołał prawdziwą sensaeyę w Zachodniej Europie. Środek prof. 
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylko kompletnie zabezpiecza 

od moli i wyliniania, ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A316—3-3

Parowa Fabryka Farb olejnych

J. K. M U L L E R
w Kijowie

Padole, Boryczew Tok w własnym domu 
, Nr 35, tel. Nr. 2071. Magazyny własne:

1) Ul. Funduklejowska Nr. 8 — hotel Hłady- 
niukatel. Nr. 841.

2) Ul. ChorewajaNr. 2 obok żytniego bazaru.
3) Plac Aleksandrowski obok III gimnazyum, 

tel. Nr. 2151.
4) Plac Dumski Nr. 3—hotel Rosya „torgowyje

riady11 tel. Nr. 1637 w dziedzińcu Nr. 30 m. 32.
Wielki wybór przyborów malarskich i artystycznych laków spirytusowych, farb

olejnych i suchych a także kleju.

Tnnnłu od 8 kop. najnowszych rysunków i naj- 0 7 P7 nłu|/ do uzytkn domowego
I apeiy lepszych fabryk. Najrozmaitszy wybór OLUaUICA do podłóg, ubrania ltp.

Cenniki i próbki tapet i farb wysyłają się na każde żądanie.________ _

□  c 3 C 3 C 3 C 3 □

Olszewicz  i Kern
Kijów, Kreszczatik Nr. 5

polecają: filtry do wody i lodownie domowe, urządzenia 
telefoniczne, dzwonki i sygnalizacyę elektryczną, materya- 
ły izolacyjne, młynki do ziarna „Excelsior“ , węże gumowe, 
brezenty, aparaty dla sztucznego lodu, gumy do rowerów itd.

Langensiepen i S-ka
Centr. depo tow. „Schaeffer i Budenberg“

Kijów, Kreszczatik Nr. 5.
polecają: wszelku-gu rodzaju armaturę,
sikawki ogniowe, ręczne i parowe na 
kołach i sankach, hydropulty, sikawki ogro­
dowe, węże konopne; assenizacyjne pompy, 
tarany i pompy do głębokich studzien, 
ruchy transmisyjne itp.

A4 22—2— 2
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Szkoła Polska RONTALERA
r W arszaw ie, ul. Kaliksta 8, z kursem

szkól kom ercyjnych, realnych i filologicznych.
Przy szkole istnieje wydział agronomiczny, na który są przyjmowa­

li? ni bez egzaminu uczniowie, mający świadectwo z ukończenia 4 klas szkół 
^średn ich . Egzaminy wstępne naznaczone 14 maja, 11 czerwca i 14 sier- 

pnia nowego stylu. Programy wysyła zarząd szkoły bezpłatnie.
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A W N I C A
Zakład zdrojowo kąpielowy.

Pierwszorzędna górska stacya klimatyczna.
W górnym zakładzie Inhalatoryum balsamiczno-igliwiowe i solanko­

we. Hydropatya i łazienki z centralnem ogrzewaniem.
Kąpiele rzeczne w bystrym Dunaju. Znane ze skuteczności zdroje Józe­

finy, Magdaleny i Stefana, na składzie w Ros. Ilandl. Towarzystwie 
Farmacentycznem w Kijowie, i w aptekach prowincyonalnych. Sezon od 20  
maja do 20 września.

Dojazd j>o wozowy od stacyi kol. Nowy targ i Stary Sącz. A532-5-1

l e t M o !ti
Wyłącznie zagranicznych fabryk otrzymał w wielkim wyborze

Dom handlowy
materyałami jedwabnemi

G G. FURMANOWA
KRESZCZATIK II, obok giełdy.

Przygotowane suknie: z płótna, batystu, Jedwabne z Radium, ko- 
ronkowe z szantili, z rzucano mi błyskotkami (Rtieklarus) dla sceny i kon­

certów. Przygotowane bluzki

Nowość! Koronkowe gotowe damskie saki (Jaguette).
Geny stałe. A523-3-3

Mydło do bielizny
tłuszczowe, jako też tak zwane marmurowe (Eschweger seife), 

w wyborowym gatunku, bez żadnych domieszek, 
po cenach przystępnych proponuje Szanownej Publiczności 

specyalna fabryka parowa mydeł tak zwyczajnych, do prania bie­
lizny, jako też i toaletowych

^dolfa j^arcińczyka
Nlaryińsko-Błagowieszczeńska Nr. 139, dom własny.

Zapotrzebowania z prowincyi są wysyłane bez żadnej zwłoki, kupu­
jącym w większych ilościach dla sprzedaży ustępuje się odpowie­

dni rabat,

Na pensyi żeńskiej V l-kl. z pensyonalem i kl, przygotowawczą
6. Tołwińskiej

w W arszaw ie, ul. Ś-te^ Barbary 4, A 5 2 9 -3 -2
w domu specyalnie na szkolę budowanym, egzaminy przedwakacyjne dla no­

wo wstępujących kandydatek odbywać się będą od 16 maja do 10 czerwca.
do grobu dwuosobowego, artystycznie 

U g r o a z e n i e  wykonane na wystawę, sprzedaje się 
za 2,000 rub. w fabryce pomników A483-20-7

A. W. DASZKOWSKIEGO
Kijów, ul. Niemiecka (w pobliżu mostu Bajkowego).

Tam też wielki wybór pomników, krzyżów i 
ogrodzeń z żelaza, granitu, labradoru i in.

a  Najstarsza  
Fabryka 

Ogniotrwałychkas

S. ZwiBrzcTłowstiep
w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A314-11-10

Sprzedaje się z okazyi 
Piękna stylowa W illa umeblowana
z własnym wodociągiem i kanał iza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach 
w nąjlepszem miejscu lasu miejskie­
go „Puszcza- Wodica“ przy linii tram­
waju elektrycznego. Warunki i szcze­
góły udziela Agentura „Dziennika 
Kijowskiego11, Luterańska Nr. 6.

Lekcye Bachalteryi
udziela autor artykułów w dzied. buch.

w miesięczniku „Szczetowodstwo11,
I. Kiperman, M. Błagow. 57, przyjm. 

od 2— 7 po południu. R194

K a p e l u s z e
lepszych zagranicznych i rosyjskich 

f abry k

S.-Petersburska Fabryka 

Bielizny i krawatów

R. M. H e r s z i a i
Proreznaja 2, telef. 282.

Przyjmują się obstalunki, przerabia­
nia i znaczenie bielizny.

Ceny stałe.
A509-4-2

Potrzebujcie w szędzie

Mydło do bielizny
chem. i myd. fab. magistra farm.

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć takowego niema konkurencyi 

i posiada w sobie od 30—50°/u oszczę­
dności wobec drugich gatunków.

A533-50-1

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

Kijów, Kreszczatik Nr. 19.
Poleca kandydatów na posady: za­

rządzających majątkami, lasami, eko 
nomów, leśniczych. A3ia

LT3

NO
N
CO
09

CO
uo

i £
09

Lodownie pokojowe.
Kasy ogniotrwałe stalowo-pancerne 
Kufry, Szkatułki żelazne.
Prasy kopiowe.

W wielkim wyborze 
Skład fabryczny  

S. Z W I E R Z C H O  W S K I E G Ó  
Kijów, Kreszczatik Nr. 3. A453

n n r i C I f l  kez niszczy* a także 
UUUIOIM Manucure (pielęgno­
wanie paznokci) przyjmuje z Berlina  
S. Landau, od g. 10—2, w dnie świąt, 
i niedz. 10—3. Kuznieczna 7. A497r

Plac Gier Towarzyskich

Ukraina
W.-Żytomierska 8 (róg W.-Włodzii 
Lawn-tennis, kręgle, krokiet, gimnast 

ka, lustawki.
Wszelkie zabawy dziecinne: obręc 

budownictwo, piasek do zabawy ( 
dzieci i t. d. Otwarte od 10-ej ra 
o ll-ej w n ocy.

Oświetlenie elektryczne.
Fabryka Kas Ogniotrwałych

J. MAJEWSKIEGO
w KIJOWIE 

Funduklejowska Nr. 4 .
Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszejjionstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

D ooliota v  kl- zna-i- j ęzyki [ muzyk(2 ntidllMd poszuk. korepet.
Kreszczatik Nr 29 m. 10.

na wsi. 
A512-3-8

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


